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DRZWI W MURZE 


Na początku lipca reżyser 
Stanislaw Różewicz ukończył 
pracę nad dramatem psycho 
logicznym „Drzwi w murze” 
zrealizowanym na podstawie 
scenariusza napisanego wspó 
Inie z bratem — poetą i dra- 
maturgiem Tadeuszem Róże 





Zbigniew Zapasiewicz 
i Ryszarda Hanin w filmie 
„Drzwi w murze”, rez 
Stanisława Różewicza 














wiczem. W filmie tym Zbię: 
niew Zapasiewicz gra literata, 
który przyjeżdza na Wybrzeże 
na próby swej nowej sztuki 
W pozostałych rolach zoba 
czymy Ryszardę Hanin, Wan 
dę Neuman. Bogdanę Majdę 
i Jerzego Radziwilowicza. 


Bohater 
„Ocalenia”” 
ZBIGNIEW 

ZAPASIEWICZ 
laureatem 
nagrody im. Boya 


POLSKA 
NA FESTIWALU 
W MOSKWIE 


Na tegorocznym VIII Mię: 
dzanarodowym Festiwalu Fil- 
mowym w Moskwie w kon. 
kursie głównym reprezento. 
wał polską kinematografię 
„Kopernik” Ewy i Czesława 
Petelskich. W festiwalu fil 
mów dla dzieci przedstawi 
liśmy filmy: „Ten okrutny, 
nikczemny chłopak” Janusza 
Nasfetera. „Skrzydła” Krzy- 
sztofa _ Wojciechowskiego. 
„Papierowy ptak” Sławomira 
Idziaka, „Tu mieszka Murzy- 
nek” Teresy Badzian i „Po- 
ślizg” Władysława Nehrebec- 
kiego; w przeglądzie filmów 
dokumentalnych: ..Potomko- 
wie Sebastiana Grzyba” Ma. 
fiusza Waltera, „Witajcie w 
Chimbote" Romualda Dob- 
rzańskiego, „Za horyzontem 
Krzysztofa Nowaka. Notat 
nik czternasty” Józefa Gęb. 
skiego i Antoniego Halora 

Pro memoria” Macieja Sień- 
skiego i „Fundamenty Jerze- 
go Jaraczewskiego. 

Pod tytułem „Kraków w 
Moskwie” został zorganizo 
wany pokaz filmów nagro 
dzonych na  międzynarodo: 
wym festiwalu filmowym w 
Krakowie. 

W grupie polskich uczestni 
ków festiwalu znaleźli się 
twórcy filmowi, aktorzy i dzia 
lacze kulturalni, wśród nich 
zastępca kierownika Wydziału 
Kultury KC PZPR tow. Jan 
Kasak. 


W Domu Dziennikarza w 
Warszawie w_dniu 5 lipca 
Zbigniewowi Zapasiewiczowi 
wręczono uroczyście nagro- 
dę Klubu Krytyki Teatralnej 
SDP za osiągnięcia aktorskie 
w Teatrze Dramatycznym w 
Warszawie i w Teatrze Tele- 
wizji w 1972 r. Zbigniew Za- 
pasiewicz cieszy się dużą po- 





„MIKOŁAJ KOPERNIK” 
DLA UCZONYCH 


Do programu Międzynarodowego Kongre- 
su Kopernikowskiego 
cana”, który odbędzie się w dniach 6—12 
września w Toruniu został włączony cykl 
filmowy „Mikołaj Kopernik 


Dochodzić prawdy”, „Epoka i ludzie” i 
Dziedzictwo i legenda”) zrealizowany przez 
reż. Zbigniewa Bochenka, Film w wersjach 
obcojęzycznych, obejrzy okolo dwustu uczo- 
nych z calego świata 


Colloquia Coperni 


(..Kronika życia”, 





NAGRODY DLA UCZESTNIKÓW 
PLEBISCYTU 
„NAJPOPULARNIEJSI AKTORZY 
SEZONU 1972/1978" 


Na zakończenie Lubuskiego Lata Filmowego laureatka ..Złotego Gron: 
Barbara Brylska losowała nagrody dla uczestników plebiscytu „„Filmu”, 
Sztandaru Młodych”. „Gazety Zielonogórskiej” i „Nadodrza”. Otrzymali je 
Anna Herman ze Słońska i Zbigniew Cieciura z Krosna — kamery filmowe; 
Mieczyslaw Nowak ze Słubic — magnetofon ZK — 120; Jan Kostuś z Ru- 
szowa i Kazimierz Pleśniak z Warszawy — adaptery; 
Janina Szałek z Kędzierzyna, Wiesław Adamczyk ze Słubic i Albina Kaspe- 
rowicz z Serb, pow. Głogów — radioodbiorniki; 
Ewaryst Kołodziejczak z Zielonej Góry i Danuta Ozgowicz z Sokołowa — 
aparaty fotograficzne. 
Ponadto rozlosowano 80 bonów książkowych wartości 100 zł każdy 
1100 fotosów laureatów plebiscytu, opatrzonych ich dedykacjami i autogra 
fami. 














W konkursie ,,Młodzież na ekranie'' zwyciężyły: 


„ANATOMIA MIŁOŚCI” 
I „TRZEBA ZABIĆ TĘ MIŁOŚĆ” 


W którym z wymienionych filmów znalazłeś problemy i sprawy najbliższe 
Twoim doświadczeniom oraz przeżyciom Twoich rówieśników ? — to py 
tanie zadaliśmy młodzieżowym widzom kinowym w kwietniu br. (nr 12) 
wspólnie z redakcją „Sztandaru Młodych” w związku z przygotowywanym 
przeglądem polskich filmów o tematyce młodzieżowej w Koszalinie (16— 
19 sierpnia br.) 

Na pytanie odpowiedziało 5477 osób. Najwięcej głosów otrzymały filmy 

Anatomia miłości” reż. Romana Załuskiego i „Trzeba zabić tę miłość” reż 

Janusza Morgensterna. A oto dalsza kolejność: „Seksołatki”, „Życie ro. 
dzinne”, „Uciec jak najbliżej”. „Zabijcie czarną owcę”, „Szklana kula”, „Po 
ślizg”, „Trzecia część nocy”. „.Trąd” i „Wezwanie 

Wśród uczestników konkursu rozlosowano nagrody. Pobyt na festiwalu 
w Koszalinie w dniach 16—19 sierpnia br. na koszt organizatorów wyloso- 
wali: Teresa Wasyliw z Chrzanowa i Marek Kryś z Dęblina. Kamerę filmową 
8 mm otrzyma Leszek Dusza z Warszawy, aparaty fotograficzne — Józef 
Zajączkowski z Zarzęcina i Marian Duda z Warszawy, adaptery — Stanisław 
Kozak z Wałbrzycha i Marian Krupowicz z Wolczyna, 

Gratulujemy realizatorom najpopularniejszych filmów. wszystkim uczestni- 
kom konkursu dziękujemy za udział 














pularnością również wśród 
widzów kinowych. W piebi- 
scycie widzów na parę najpo- 
pularniejszych aktorów pol- 
skiego filmu w czasie Lubu- 
skiego Lata Filmowego w Ła- 
gowie uzyskał on wiele gło- 
sów za rolę w dramacie psy- 
chologicznym „Ocalenie” rez. 
Edwarda Żebrowskiego. 


Na okładce: 
ILONA 
KUŚMIERSKA 








lu „Twój współcze- 
sny” próbujemy zastana- 
w ię nad istotnymi 





konfrontować je z obi 
zem rzeczywistości 
strowanym przez film. 
Dziś wypowiedź publi- 
cysty Michała  Strąka. 


hłop i robotnik w litera- 
turze czy filmie. Zanim 
zaczniemy kruszyć kopie 


o to, by stali się oni równorzęd- 
nym partnerem wojowniczego 
szlachcica, dzielnego detektywa 
lub pięknej Angeliki, warto za- 
stanowić się nad tym, jaką re- 
alną korzyść wyniesiemy stąd, 
że poczet bohaterów rozszerzy 
się o te właśnie postacie. 
Odpowiedź na to pytanie nie 
jest wcale jednoznaczna. Bo 
przecież jakie znaczenie może 
mieć fakt, że w powieści, która 
rozchodzi się w nakładzie 10 








Nie na 


MICHAŁ STRĄK 


każdy plan 
przyjdzie 


prawdziwy | 


bohater 


tysięcy egzemplarzy, czy też w 
filmie, który obejrzy kilkadziesiąt 
tysięcy widzów, będzie lub nie 
będzie występował rolnik zza 
pługa czy robotnik od frezarki 
Można przecież wyobrazić so- 
bie taką kulturę, w której po- 
staci te nie będą nigdy obecne 
i to nie z powodu jakiejś dy- 
skryminacji, tylko dlatego, że 
nie pasowałyby do innych swo- 
ich współtowarzyszy z okładek 
czy afiszy filmowych 

Kultura, o której myślę, by- 
łaby zdominowana przez funkcje 
rozrywkowe. Funkcje te reali- 


równorzędny partner wojowniczego szlachcica 


zowałyby się poprzez takie ga- 
tunki, jak melodramat, kryminał, 
film muzyczny, komedia itp 
Każdy z tych gatunków — z wy- 
jątkiem komedii — nie znosi 
niemalże fizycznie postaci, które 
muszą chodzić o szóstej rano 
do pracy, wywozić obornik czy 
martwić się o powiązanie przy 
słowiowych końców. Chłop i 
robotnik wiele musieliby się na- 
męczyć, by przedzierzgnąć się 
w tkliwego kochanka, fenome 
nalnego tropiciela zbrodniarzy 
czy uczestnika księżycowych 
wypraw. Oni są po prostu ży 


ciem. I oglądając ich trudno się 
od tego życia oderwać. 

A jednak, mimo że niełatwo 
byłoby wskazać powody, dla 
których robotnik i chłop powi- 
nien się znaleźć na ekranie, po- 
stulaty takie pojawiają się nieu- 
stannie. Myślę, że dochodzi tu- 
taj do głosu ambicja, by hierar- 
chia grup społecznych, zaakcep- 
towana i uznana w życiu spo- 
łecznym, znalazła swoje odbicie 
także i w sztuce. Stąd, jak sądzę, 
biorą się różne dodatkowe bodź- 
ce w postaci nawoływań, kon- 
kursów, stypendiów czy wresz- 
cie stosowania taryfy ulgowej 
przy kwalifikowaniu książki do 
druku czy kierowaniu filmu do 
produkcji. Efekty okazują się 
mierne. Jest to już jednak inna 
sprawa 

Czy ambicja taka ma rację by- 
tu? Tak. Ale musi się ona stać 
ambicją samych twórców. | to 
nie tych, którzy zza warszaw- 
skiego biurka próbują  roz- 
gryźć metafizykę sadzenia kar- 
tofli. Muszą to być twórcy, dla 
których świat chłopa i jego zie- 
mi, robotnika i jego fabryki jest 
lub długo był ich własnym świa- 
tem, Światem, w którym żyli 
i dochodzili do pełnej świado- 
mości samych siebie, do swej 
własnej świadomości klasowej 
Kiedyś, już dosyć dawno temu, 
Tadeusz Mocarski napisał wiersz 
o swej matce, kopiącej kartofle, 
To był piękny wiersz. Takiego 
wiersza nie napisze nikt, kto 
nie miał matki-chłopki. Nie wy- 
starczy jechać na wieś i popa- 
trzeć z miedzy na proces-ko- 
pania-ziemniaków. To trze- 
ba samemu przeżyć, nie jako 


» filmie „Chudy i inni" reż Henrvka Kluby 








JT: ODYSEJA 


SAMOCHODOWA 





„PAN HULOT WŚRÓD SAMOCHODÓW" (, kr 
Jacques Tati. Wykonawcy: Jacą 
imberley, Marcel Fraval i inni. Francji 


porty 














Tym razem pan Hulot 
pracuje w paryskim biurze 
projektów samochodo- 
wych. Jest autorem pro- 
totypu pojazdu, w którym 
przewidział wszystko. Je- 
go model weźmie udzial 
w światowej wystawie au- 
tomobilowej w Holandii. 
Pan Hulot załadował eks- 
ponat na ciężarówkę i dał 
znak do odjazdu. Po- 
wierzchnia autostrady jest 
gładka, ale niezbyt gładko 
ubywa drogi. Wszystko 
uwzięło się na pana Hu- 
lota, więc nie zdążył na 
otwarcie wystawy i pryn- 
cypał wylał go z pracy. 
Dokąd pójdziesz, gdzie 
i kiedy znów się pokażesz, 
panie Hulot? 

Jest w tym filmie wciąż 
10, do czego nas przyzwy- 
czaił. Przede wszystkim on 
sam —  Hulot. Wysoki, 
dryblasowaty, o długich 
rękach i ciężkich niezdar- 
nych ruchach, o pochylo- 
nej sylwetce i nierucho- 
mej twarzy. Z nieodłączną 





„Pan Hulot wśród samochodów 


fajką w zębach. Ni to od- 
mieniec, ni to dziwak, a w 
gruncie rzeczy bardzo po- 
rządny facet, któremu tyl- 
ko wszystko stawia za- 
ciekły opór. Jego postać 
wiąże filmy Tatiego, nada- 
je wspólny styl i koloryt 
Czyni z nich opowieść 
wieloczęściową, w której 
bohater jest ten sam, zmie- 
nia się tylko — jakby za 
jego plecami — otoczenie. 

W „Panu Hulot wśród 
samochodów” pojawia się 
wcześniej wypróbowany 
rodzaj humoru i komizmu. 
Humor wynika z postawy 
pana Hulota, a właściwie 
z jego chronicznego cpty- 
mizmu, którego nic nie 
zmoże. Z zetknięcia się 
dobroduszności i niepo- 
radności ze złośliwą ma- 
terią lub z przeciwieństwa- 
mi losu. Ten humor polega 
na pokazaniu „cichej woj- 
ny” między obłędną rze- 
czywistością a zdrowym 
rozsądkiem. | na odwró- 
ceniu ról: zdeformowane 





zostało otoczenie (choć 
pozornie wydaje się nor- 
malne), pan Hulot _ jest 
rzecznikiem spraw poważ- 
nych (choć pozornie wy- 
dają się śmieszne). Na- 
tomiast komizm Tatiego 
jest rezultatem pośredniej 
charakterystyki rzeczywi- 
stości; z jego filmu wyłania 
się świat, w którym coś 
się popsuło i teraz wszy- 
stko zdąża do absurdu 
| wreszcie — Tati ma 
absolutny słuch. Pod tym 
względem nikt mu nie do- 
równał. Równolegle do 
obrazu tworzy dźwiękowy 
poemat — wyrafinowa- 
ny, wieloplanowy i para- 
doksalny. Tak zaczęło się 
w „Wakacjach pana Hu- 


| lot” i tak jest teraz. Jego 


filmów można słuchać! 

„Pan Hulot wśród sa- 
mochodów” wniósł coś, 
czego nie było poprzednio. 
Dawniejsze filmy zawie- 
rały w sobie „intymny 
świat” pana Hulota niejako 
w domyśle; na podstawie 
jego zachowania i spo- 
sobu bycia mogliśmy go 
sobie wyobrazić, ale był 
on zawsze poza kadrem. 
Obecnie  zmaterializował 
się. „Światem” pana Hulo- 
ta — a raczej jego personi- 
fikacją — jest skonstruo- 
wany przez niego prototyp 
samochodu. Każdy detal, 
to jakby kawałek duszy 
pana Hulota. Samochód 
ten ma tylko jeden drobny 
mankament — nie nadaje 
się do niczego. Przynaj- 





mniej w warunkach nor- 
malnego ruchu. 

W porównaniu z wcze- 
śniejszymi filmami Tatiego, 
ten ostatni zdradza pierw- 
sze symptomy artystycz- 
nego niedowładu. W po- 
przednich dramaturgia o- 
pierała się na dwóch ele- 
mentach: postaci pana 
Hulota i jego otoczeniu 
(widzianym zawsze w tej 
samej perspektywie). Te- 
raz mamy trzy elementy. 
pana Hulota, świat widzia- 
ny jego oczyma i świat 
bardziej obiektywizowany 
(jakby — „drugi świat”). 
Bo w filmie pojawiają się 
sekwencje dokumentalizu- 
jące. Dawna konsekwen- 
tna wizja, polegająca na 
kontraście między panem 
Hulotem a otoczeniem ule- 
gła więc jakby rozbiciu; 
dramaturgicznie pan Hulot 
nie ma dawnej siły, jest 
bardziej intruzem niż ini 
cjatorem i komentatorem. 

Wynika z tego dalsze 
następstwo. W poprzed- 
nich filmach była żelazna 


logika epizodów; teraz 
„sypią się” trochę, nie 
zawsze tlumaczą, mogą 


być wymienne, czasem są 
nawet nużące. Jest to tak, 
jakby ktoś rozmontowal 
samochód i zawiesił w 
częściach na ścianie. Niby 
wszystko jest, ale nie chce 


zapalić 

Wreszcie ... ale trzeba 
zacząć od pewnego szcze- 
gółu. Tati — nim zaczął 


grać w filmie — grał za- 





wodowo w rugby, potem 
również zawodowo opra- 
wiał obrazy. Dopiero od 


1931 realizuje pierwsze 
sportowe filmiki. Więc 
spor. 'W poprzednich 


wszystkich filmach Tatie- 
go było coś ze sportowej 
rywalizacji. To znaczy: ze 
szlachetnej rywalizacji 
między panem Hulotem 
a otaczającym go świa- 
tem o pierwszeństwo racji. 
Wygrywał pan Hulot, a 
raczej — jego racja. Teraz 
inaczej, pan Hulot jak by 
zrezygnował ze swojej mi- 
sji, stał się jednym z wielu; 
uznał ongiś zwalczany 
świat, podporządkował mu 
się, nawet więcej — pra- 
cuje na jego rzecz. Z daw. 
nej postawy zachował ji 
pozory. Stracił indywidu- 
alizm działania; los go 
prześladuje, ale to _ jest 
tylko sytuacyjny pech 
(scena z psem); jeśli po- 
woduje zamieszanie (sce- 
na „korka”), to nie dlate- 
go że działa „mądrze” w 
„głupim” świecie, lecz 
że po prostu nie osiągnął 
jeszcze przeciętności, nie 
stał się zupełnie taki jak 
inni; jeśli nas rozśmiesza 
(scena z karnistrem), to 
dlatego że naśladuje. 

Więc? Film koniecznie 
należy obejrzeć. Bo to 
jednak Tati 





ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 








KSZTAŁT ŚWIDRA 





„JEŻDŹCY” 


(„The Horsemen"). 


Reżyseria: John 





Frankenheimer. Wykonawcy: Omar Teohić Jack Palance, 





Leigh Taylor — Young i 


ni. USA, 1 





Z kilkunastu filmów 
Johna Frankenheimera 
miałem przyjemność oglą- 
dać aż dwa: „Cyrk stra- 
ceńców” i ostatnio „Jeź- 
dźców”', Oba razy szpetnie 
się naciąlem na coś, co 
miast być zwyczajną przy- 
godową opowieścią dla 
czternastoletnich chłopa- 
ków, wypełnioną awan- 
turami i mrożącymi krew 
w żyłach  wyczynami 
prawdziwych mężczyzn o 
stalowych mięśniach i nie 
mniej silnej woli, dla któ- 
rych najważniejszy _ jest 
honor — przybiera ko- 
stium umoralniającej przy- 
powieści i nie jest ani fil- 
mem przygodowym, ani 
skłaniającym do myślenia 
dramatem. Mówiąc obra- 
zowym językiem: „Ni pies 
ni wydra, coś na kształt 
świdra”. 

Doprawdy nie jestem w 
stanie zrozumieć, dlaczego 
reżyser akcję tego wester- 
nu przenosi z Kentucky 
czy Teksasu do Afgani- 
stanu, przebiera aktorów 
w afgańskie stroje i każe 
im, przyzwyczajonym do 
konfliktów między białymi 
a Indianami czy Murzy- 
nami, przeżywać konflikty 
sumienia i pokoleń w sce- 
nerii nie na tyle egzotycz- 
nej, by nie można jej zna- 
leżć między Atlantykiem 
' Pacyfikiem. 

Doprawdy będą mnie 
takze śmieszyć zawsze sy- 
tuacje takie, jak w amery- 
kańskiej wersji „Wojny 
i pokoju”, gdy aktor po 
ciesznie wykrzywiając usta 
woła do  „jamszczika” 
„Go! Mischka!”, albo jak 
w „Jeźdźcach”, gdzie O- 
mar Sharif udaje księcia 
afgańskiego, a Jack Pa- 
lance, jego ojca i obaj są 
pocieszni, gdy składają 
wschodnie ukłony i usiłu- 
ją poprawnie wymawiać 





obce im zupełnie słowe 
„buskaczi”, 
„Mukhi”, 
„basza”, „bej 
tak samo zabawne, jak 
oglądanie Leona 
Czyka w roli starego Szko- 
ta, a Mieczysława Kale 
nika jako angielskiego ge- 
nerała w NRD-owskim 
filmie kręconym nad Bal- 
tykiem i pod Tatrami, a 
ukazującym wojnę Indian 
i białych na pograniczu 
Kanady i USA 

Film z reguły niezbyt 
dobrze znosi takie prze- 
szczepy miejsca i czasu 
akcji, wprowadzanie zda- 
rzeń i postaci, których 
sensu twórcy nie rozu- 
mieją i nie czują. A kiedy 
jednocześnie taki film usi- 
łuje być wierny realiom, 
nie będąc przypowieścią, 
w której dopuszczalne są 
różnego rodzaju licencje 
i mało ważny jest kostium 
i fabuła, odbieramy go ja- 
ko pasmo zgrzytów. 
Tematem  „Jeźdźców” 
jest narodowy sport af- 
gański buskaczi. Przy oka- 
zji dowiadujemy się, jak 
Frankenheimer wyobraża 
sobie górali z tego kraju, 
ich temperament, poczucie 
godności. Dowiadujemy 
się także, iż jest to kraj 
kontrastów: obok merce- 
desów i jumbo -jetów, spo- 
leczność zgoła średnio- 
wieczna; dowiadujemy się, 
że znakomitą woltyżerkę 
można uprawiać mimo 
braku nogi, że do pełnego 
człowieczeństwa prowa- 
dzi trudna droga pełna 
udręk i wyrzeczeń, ba, 
także samookaleczenia. 
Przy sposobności ko- 
lorowa fotografia ukazuje 
surowe piękno gór Afga- 
nistanu, miasta, miastecz- 
ka i wsie tego kraju, walkę 
jakichś szarych ptaszków, 
których nazwy nie znam, 








IMPRESJE Z POLIGONU 





„Czas poligonu”. Realiza: 
munt Koziarski. Wytwórni 






Donat Czerewacz i Zyg- 
ilmowa „„ Czołówka”, 1973. 








„Czas poligonu” 











Sskonale 


wielbłądów, baranów, no 
i owe buskaczi, rodzaj po- 
lo, w którym zamiast piłki 
jest koźlę o uciętej gło- 
wie, zaś. przepisy, raczej 
okrutne, zalecają batożyć 


zwycięzcę, dopóki nie 
przegra; wówczas role się 
odwracają i _ niedoszły 


champion, jeśli ma jeszcze 
siłę i hart ducha, winien 
batożyć rywala. Jeśli na- 
tomiast — informuje film 
— nie udało ci się zwy- 
ciężyć, a złamałeś nogę. 
powinieneś jak najrychlej 
uciec ze szpitala i wybra- 
wszy najtrudniejszą trasę 
starać się pokonać ją w 
samotności tak udatnie, 


Etiuda liryczna, trzy czę- 
ści: marsz, oczekiwanie, 
walka. Temat: doroczne 
manewry wojskowe. 
Walory „Czasu poligo- 
nu” Donata Czerewacza 


i Zygmunta Koziarskiego 


polegają głównie na od- 
rzuceniu wszelkich moż- 
liwych, a nagminnie spo- 
tykanych na ekranie, sche- 
matów. Powszechną wadą 
podobnych reportaży jest 
zwykle „słowo wiążące”, 
którym próbuje się nad- 
rabiać brak precyzji obra- 
zu. Tu z komentarza zre- 
zygnowano, co musiało 
zwiększyć dyscyplinę rea- 
lizacyjną, dbałość o komu- 
nikatywność. Stąd więk- 
sza uwaga, jaką poświę- 
cono obserwacji zacho- 
wania żołnierzy, a także se- 
lekcji materiału. Na ekran 
trafiają tylko obrazy we- 
wnętrznie spójne, logicz- 
nie uzasadnione. Dzięki 
takim założeniom widz do- 
pojmuje sens 





by gangrena zżarła twój 
okaleczony piszczel. Gdy 
to się już stanie i powró- 
cisz do domowych piele- 
szy, będziesz człowiekiem 
odrodzonym, innym. Mo- 
żesz teraz — wyzwolony 
z przesądów — rozpo- 
cząć życie od nowa. Naj- 
lepiej jako wagabunda i 
zawodowy gracz buska- 
czi 

Tyle „Jeźdźcy. Do- 
patrywanie się w filmie 
złożonych problemów 
współczesnej _ Ameryki 
nie ma sensu; interpreta- 
cja, że reżyser skorzystał 
z egzotycznego kostiumu 
by ukazać sprawy swojego 


czynności w rozwijającym 
się widowisku manewrów. 

Film pozbawiony słowa 
swą wartość artystyczną 
opiera zazwyczaj na sta- 
rych, wypróbowanych w 
okresie kina niemego śro- 
dkach wyrazu. Także i tu- 
taj podstawowym środ- 
kiem jest kontrast ruchu 
i bezruchu. Najpierw wi- 
dzimy żołnierzy udających 
się na miejsce ćwiczeń 
Później następuje „cisza 
przed burzą” — oczeki- 
wanie na sygnał ataku. 
Skupione twarze żołnierzy 
wciśniętych w linie oko- 
pów, zamaskowanych w 


leśnym zaciszu. Po pla- 
nach ogólnych, szeroko 
obejmujących topografię 


terenu — następują zbli- 


żenia i detale. Miejsce 
epickiego opisu zajmuje 
próba _ psychologii 


Nagle, na dany znak, 
cisza i bezruch przeradzają 
się w gwałtowną kanona- 
dę. W pierwszych momen- 








kraju mija się z prawdą, 
jako że nie ma żadnych 
przeszkód, by te problemy 
ukazywać bez czarczafów 
i dzikich koni w wysoko- 


górskim stepie. Bardziej 
prawdopodobne jest, że 
Frankenheimera i tem- 
perament i zainteresowa- 
nia skłaniały do zrobienia 
uczciwego westernu, na- 
tomiast swoisty snobizm 
nie pozwolił mu na rea- 
lizację dzieła tak mało am- 
bitnego. W rezultacie nie 
zrobił ani westernu ani 
dramatu. 


WALDEMAR 
CHOŁODOWSKI 


tach nie bardzo nawet 
orientujemy się kto, do 
kogo i po co strzela. Wkrót- 
ce jednak wszystko to 
nabiera widocznej dyscy- 
pliny, ruchy żołnierzy stają 
się zrytmizowane, pod- 
porządkowane ogólnym 
wymogom _ manewrów. 
Mamy więc znowu ruch, 
lecz posiada on teraz inny 
wymiar niż w -pierwszej 
fazie filmu. Poszczególne 
sytuacje są nie tylko dyna- 
miczne; dostrzec w nich 
można ukryty dramatyzm 

Cały przebieg mane- 
wrów opowiedziany zo- 
stał innym językiem niż 
tuzinkowe reportaże, pod- 
trzymywane przez mono- 
tonny, objaśniający ko- 
mentarz. Wizualna struk- 
tura filmu oparta została 
na bystrej obserwacji i we- 
wnętrznym  dramatyzmie 
zdarzeń. » 


JANUSZ 
SKWARA 











NOWA RUDA 73 


koncert 
"na 400 


pol 
cy po kolejny rekord świata, 
Kongres Nauki Polskiej. Ja 
wybrałem coś wyjątkowego 
i niepowtarzalnego, czego 
jeszcze nie udało się uspraw- 
nić i zmodernizować: Nową 
Rudę i jej drugi już Festiwal 
Studentów Szkół Artystycz- 
nych. Wymyślili go przed 
dw laty zetemesowcy 
jscowi działacze kultu- 
ralni. Cel był podwójny: po- 
kazać w oddalonym od kul- 
















przemysłowym nowocze- 
sną, żywą, a nie tę powielaną 
lewizję sztukę i 





zbliżenie różnych 
akademickich _ środowisk 


Co oznacza C? 


Na stacji powitała nas biała lo- 
komotywa, która stanowiła kulmi- 
nacyjny moment zdarzenia plastycz- 
nego zaaranżowanego przez stu- 
dentów krakowskiej ASP pod ha- 
słem: „Biała Maszyna jest dziełem 
sztuki” (koniecznie pisane dużymi 
literami). Zaraz kontratakowali ich 
koledzy z Gdańska' dekorując we- 
hikuł czarnym transparentem „Jed- 
na biała lokomotywa niczego nie 
zmienia” (pisane oczywiście ma- 
łymi literami). Dopiero później do- 
wiedziałem się, że takie zdarzenie 
nazywa się intuicyjną grą plastycz- 
ną, może wziąć w niej udział każdy, 
kto jeszcze posiada wyobraźnię zdol- 
ną do burzenia logicznego porządku 
rzeczy. W ten sposób mogą powsta- 
wać prawdziwie spontaniczne dzie- 
ła zbiorowe. 

Tak jak inni profani ostrożnie ob- 
chodzę olbrzymią rękę — symbol 
festiwalu, staram się bagatelizować 
dziwaczny plakat kłujący w oczy 
jedną literą „C”. — Co to znaczy — 
myślę, ale nie mam odwagi zapytać 
otaczających mnie brodaczy. Słyszę 
tylko za plecami jak Jan Świdziński, 
teoretyk nowej sztuki, mówi: „Dzi- 
siaj malarstwo to podejrzana pro- 
fesja, która nie ma zbytu”. Na mu- 
rach stylowych kamieniczek prowa- 
dzących do głównej jaskini festi- 
walu, do nowoczesnego (marmury, 
dywany, szkło i metal) Noworudz- 
kiego Ośrodka Kultury porozlepiano 
zachęcające wyznania: „Poznam 
reżysera do lat 40, Anna Bolcewicz” 
(niestety bez adresu i telefonu) 

Reżyserzy — to artykul deficy- 
towy. Jest ich zaledwie dwóch, Jó- 
zef Robakowski (autor filmów o 
awangardowych artystach okresu 
międzywojennego — Katarzynie Ko- 
bro i Tytusie Czyżewskim) oraz za- 
jęty realizacją barwnego filmu te- 
lewizyjnego Tadeusz Kraśko. 

Niestety, pod adresem dzienni- 
karzy nie było takich propozycji 
Może dlatego, że przyjechało nas 
zbyt wielu. Zwłaszcza od fotorepor- 
terów zrobiło się ciemno na pokazie 
nowych technik drukarskich zade- 
monstrowanych wprost na ulicach 
przez studentów PWSSP z Kato- 
wic. Najpierw koła poczciwego 
Ursusa wyciskały na białym płótnie 
abstrakcyjne barwne wzory, potem 
w roli matrycy wystąpił ogrodowy 
walec, wreszcie dzięki wysłużonej 
wyżymaczce, obficie polanej czarną 
farbą, nadawano awangardowy styl 


czyli 
egzorcyzmy 
nowej 
sztuki 











młodzieżowy koszulom 
A więc sztuka jest wszędzie, trzeba 
tylko umieć patrzeć, przeżywać 


non-iron 


Janusz Grab i Sylwester Kluś, 
studenci Il roku PWSSP w Pozna- 
niu, malują światlem w przestrzeni, 
za pomocą elektronicznego systemu 
łączącego 430 punktów świetlnych 
o 14 kolorach. Widz staje się reży- 
serem wizualnego spektaklu. Chodzi 
po dywanie pokrywającym kilku- 
nastometrową przestrzeń pokoju i za 
każdym stąpnięciem uruchamia inny 
zestaw reflektorów i lamp. „Ru- 
chomą podłogą” wspaniale bawią 
się nie tylko dzieci. Autorzy żałują, 
że jeszcze nie dysponują taką tech- 
niką, która pozwoliłaby im włączyć 
muzykę: widz-odbiorca jednocze- 
śnie improwizowałby utwory mu- 
zyczne. Ten pomysł może zrewolu- 
cjonizować wystawiennictwo, na- 
sze martwe muzea 


Dyrektorze,czy na pewno...? 


W marmurowym hallu NOK-u 
otwarcie ekspozycji „Panopticum 
sztuki współczesnej” krakowskiej 
ASP. Największe zainteresowanie 
budzi błyszczący chromem motocykl 
Honda Dax ST 70. Wydzielane 
przez niego spaliny wypełniają ko- 
lorowe baloniki opatrzone metryczką 
„Oddech wielkiego miasta”. Dalej 
strzelnica, w której można strzelić 
do siebie. Na wszelki wypadek wy- 
jęto zamek z Kbks-u, bo kto wie czy 
ktoś pod wpływem agresywnej mu- 
zyki i katastroficznych wizji naszej 
cywilizacji nie strzeliłby sobie w łeb. 

W innej części hallu pusto na 
wystawie interesującej grafiki Alek- 
sandra Oczko z Gdańska. Obsesja 
autora: człowiek rozdzierany na 
włókna, „Skąd się biorą te katastro- 
ficzne wizje, skąd te upodobanie do 
destrukcji, artystycznego masochiz- 
mu?” Zadaję to pytanie Januszowi 
Karbowniczakowi, studentowi IV 
roku PWSSP w Katowicach. Od- 
powiada: „W środowisku plastycz- 
nym najtrudniej o _ eksperyment 
W czasie studiów zostajemy nała- 
dowani śmiałymi koncepcjami, po- 
mysłami, a potem musimy zmieścić 
się w starych, uznanych formach 
artystycznych”. 

Na placu formuje się spontaniczny 
pochód. Na czele ludzie w maskach 
przeciwgazowych. To grupa „O,” 
z Gdańska w tym górniczym ośrodku 
rozpoczyna szeroką akcję na rzecz 
ochrony środowiska. Łapię jedną 
z rozrzuconych po mieście ulotek. 
„Czy jest ci objętne w jakim środo- 
wisku będzie żyło twoje dziecko?” 





„Panie dyrektorze, czy na pewno 
przeznaczył pan cały fundusz na 
ochronę środowiska?* Nie pójdę 
z nimi na rynek, nie będę uczestni- 
czył w odsłonięciu pomnika ochrony 
środowiska składającego się z od- 
padów naszej cywilizacji, pojemni- 
ków na śmieci, kubłów, puszek 
i opon 

Muszę wybierać. Imprezy biegną 
jednocześnie w kilku punktach, 
w kopalni Słupiec i Domu NOT-u, 
na ratuszu i nad rzeką. Przepadają 
interesujące propozycje: „Kurka wo- 
dna” Witkacego w realistycznej 


inscenizacji i dramat pantomimiczny, 
dwie samodzielne prace studentów 
krakowskiej PWST, podobno zna- 
komite (słowo honoru muzykologa 
Mariana Wallek-Walewskiego z Kra- 
kowa), 


koncerty instrumentalne i 











wokalne, na których wykonywane 
są zarówno dzieła starych mistrzów 
jak i kompozycje studentów. Prze- 
padł koncertospektakl „Stabat Ma- 
ter Dolorosa” Marka Dyżewskiego 
z Wrocławia, straciłem konkurs 
improwizatorski na dowolny temat 
z Tria fortepianowego Haydna, burz- 
liwe dyskusje plastyków w Centrum 
Teoretycznym Festiwalu o pop -arcie, 
konceptualizmie i formach defor- 
macji w sztuce. 

Decyduję się na spektakl »Lustro 
— wybrane wyjątki „Hamieta” « 
w wykonaniu studentów | roku 
warszawskiej PWST. Publiczności 
tyle, ile mieści się na scenie, in- 
tymny. kameralny nastrój. Młodzi 
aktorzy próbują wyrazić szekspiro- 
wski tekst, przede wszystkim za po- 
mocą pantomimy. Dobra szkoła 
aktorskiej koncentracji, ruchu i wy- 


obraźni. Ale jest to praca samego 
Tadeusza Łomnickiego, rektora 
PWST. 

Jako kibic filmowy wybieram 


propozycję studentów szkoły łódz- 
kiej — spektaki „Ptaki dla myśli”, 
według poezji Urszuli Kozioł. Tym 
razem zawód: brak koncepcji, mo- 
mentami fatalna dykcja, nieprecyzyj- 
ne gesty. A przecież byli to tego- 
roczni absolwenci wydziału aktor- 
skiego. 


Dlaczego stuka brodacz? 


Wreszcie kolej na generalny po- 
pis młodych filmowców. Punktu- 
alnie o godzinie 22 członkowie 
Warsztatu Form Filmowych łódzkiej 
szkoły rozdają gwizdki. Natychmiast 
rozpoczyna się koncert na 400 
gwizdków. Po kilku minutach po- 











jawia się sam mistrz Józef Roba- 
kowski (lat 41, plastyk, fotografik 
i filmowiec, orędownik nowej sztu- 
ki), z wyjaśnieniem, że opóźnie- 
nie spowodowane zostało przez 
ekipę telewizyjną, która zbyt długo 
okupowała salę. Prosi kilku widzów 
0 pomoc w usunięciu ze sceny krze- 
seł i przesunięciu ekranu. Biegnę na 
scenę, licząc na przyspieszenie roz- 
poczęcia widowiska i grzecznie 
przenoszę krzesła. A tymczasem. za 
kurtyną jakiś młody brodacz stuka 
krzeslami o podłogę aż echo niesie 
po całej sali. Przestaję rozumieć 
o co chodzi, kiedy na scenie znów 
pojawia się mistrz Robakowski i mó- 
wi: „Proszę gwizdać głośniej, bo 
nic nie słyszę!”, po czym grzecznie 
się kłania i jak duch znika za kurtyną. 
Wyprowadzona w pole publiczność 
jęczy 400 gwizdkami. Barczysty 
rzeźbiarz z Krakowa rozpoczyna 
kontrkontestację w obronie zagro- 
żonego hałasem środowiska natu- 
ralnego. „Rzucamy gwizdki na sce- 
nę” — woła z gestem Rejtana. Część 
rzuca gwizdki, przezorni osłaniają 
się parasolami. Na kilka minut zalega 
taka cisza, że w uszach dzwoni. Nie 
wszyscy wytrzymują. Gwiżdżą. Kon- 
cert zaczyna się od nowa 

Teraz Paweł Kwiek (38) czyta 
angielski przewodnik po Nowej Ru- 
dzie i okolicach. Za głosy protestu 
i gwizdy z gracją dziękuje i kontynu- 
nuje dalej. 

Wreszcie na ekranie pokazuje się 
obraz filmowy. To „Alfabet śpie- 
wany” Robakowskiego, składający 
się ze sfotografowanych pojedyn- 
czych liter i oryginalnie przetwo- 
rzonego ich muzycznego echa. Film 
składa się zaledwie z kilku ujęć kil- 
kunastokrotnie powtarzanych. Pro- 
jekcja odbywa się przy groźnych 
pomrukach sali. Przypominają mi się 
słowa  Robakowskiego: „Obecnie 
film jest martwy, trzeba go ożywić 
przez aktywny współudział wi- 
downi”. 

Potem Paweł Kwiek w towarzy- 
stwie studentów wydziału opera- 
torskiego, członków warsztatu, Jac- 
ka Łomnickiego (22) i Marka Gło- 
gowca (22) wykonują utwór mru- 
czando na wargach i dłoniach. Sala 
co chwilę wybucha śmiechem. Na- 
stępny film składa się tylko z kolo- 
rowych klatek. Jacyś ludzie wnoszą 
na scenę pojemnik na śmieci. To 
chyba widzowie włączają się do 
spektaklu. Cel został osiągnięty. 

Część widzów zamierza opuścić 
salę, ale zatrzymują się przy drzwiach 
licząc na to, że może coś się jeszcze 
zdarzy. Reszta bawi się doskonale. 

Poprawiam się w krześle. Może 
ten spektakl potrwa do końca festi- 
walu. Przecież ubiegłoroczne „Czysz- 


czenie sztuki” na _ Uniwersytecie 
Warszawskim trwało 48 godzin 
Non-stop. 

Tak mniej więcej — bo trudno 


precyzyjnie opisać wielopłaszczyz- 
nową akcję artystyczną, w której 
brało udział 400 aktorów — tak 
więc rodzić się ma sztuka aktualna, 
totalna, nowa, w której nie ma po- 
działu na twórców i publiczność, 
na dzieła sztuki i przedmioty po- 
spolite, nieartystyczne. 

Protest przeciwko _ oficjalnemu 
charakterowi współczesnej sztuki? 
Przeciwko celebrze i spekulacji? 
Manifestacja artystycznej szczero- 
ści? Czy może tylko świetna zabawa 
młodych? 


BOGDAN ZAGROBA 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 
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TF: 


ZAUFANIE 


O twórczości 
JANUSZA 
MORGENSTERNA 


Jeśli pokusimy się o znalezienie słowa-klucza, które rozszyfrowałoby a zarazem podsumowało twórczość 
Janusza Morgensterna, łacno możemy narazić się na niepowodzenie. Ten reżyser jakoś nigdy nie pobudził 
swoich odbiorców do żywiołowych sporów ani nie nakłonił żadnego z krytyków do stworzenia analitycz- 
nego elaboratu poświęconego jego twórczości. Filmy Morgensterna były częściej porównywane z pokrew- 
nymi tematycznie dziełami innych reżyserów, niż traktowane jako kolejne słowa autorskiej wypowiedzi. 


Tymczasem hasło „Janusz Morgenstern" 
w słowniczku polskich twórców filmowych nie 
rysuje się bynajmniej jako zbiór niespójnych 
utworów rozrzuconych na przestrzeni ostatniego 
trzynastolecia. Wprost przeciwnie — artystyczna 
sylwetka tego reżysera jest dla mnie przykładem 
konsekwentnego podporządkowania się okre- 
ślonej postawie twórczej. 

Twierdzenie to może się pozornie wydawać 
mało uzasadnione. Filmy Morgensterna podej- 
mują prawie wszystkie wątki eksploatowane 
przez polską kinematografię od lat ponad piętna- 
stu. Dramat wojenny sąsiaduje tu z komedią 
obyczajową, a opowieść liryczna z utworem 
sensacyjnym. Serial telewizyjny o wielkim sukce- 
sie komercjalnym jest tu równie istotny, co współ- 
czesny dramat obyczajowy, kierowany do kin 
studyjnych. Dlatego też wspomnianego na wstę- 
pie słowa-klucza nie można znaleźć analizując 
treść czy metody filmowej narracji w poszczegól- 
nych utworach. Ich klucz ukryty jest w samym 
stosunku reżysera do swojej twórczości i do jej 
odbiorców, to słowo to po prostu — „uczci- 
wość”. 

Rzadko używamy tego słowa mówiąc o dziele 
sztuki. Wszak już sam fakt tworzenia — kreowa- 
nie fikcyjnej rzeczywistości i nakłanianie nas, 
widzów, do uwierzenia w nią, a często i do 
aprobaty — ma w sobie posmak szalbierstwa. 
Kuglarskie sztuczki stosowane przy realizacji 
filmu, nieprawdziwość umierania, symulowanie 
miłości, świadome — choć często konieczne — 
zniekształcanie realiów, wszystko to bardzo 
często wprowadza do utworu ton fałszywy i, co 
gorsza, budzący naszą nieufność. Takiego tonu 
w filmach Morgensterna nie słyszałem. Stąd 
i owa uczciwość — pojęcie ze sfery moralności. 
do użycia którego nie odważyłbym się w przy- 
padku wielu innych twórców filmowych. Bo 
uczciwość to nie tylko rzetelność w wykonywa- 
niu swoich obowiązków, to również szacunek 
do swojego utworu i poruszanych w nim pro- 
blemów, to wykorzystanie wszystkich swych 
możliwości i umiejętności dla osiągnięcia arty- 
stycznego sukcesu. 

„Janusz Morgenstern debiutował w roku 1960 
filmem „Do widzenia, do jutra”. Największe 
osiągnięcia szkoły „polskiej były wtedy jeszcze 
wspomnieniem bardzo świeżym, a równocześnie 
można już było dostrzec wyraźny regres naszej 
kinematografii. W kinie światowym sukcesy 
zaczynała wtedy odnosić francuska „nowa fala”, 
ze swoimi zbuntowanymi i często cynicznymi 


bohaterami. Zbigniew Cybulski, współautor sce- 
nariusza nazwał ten film próbą ukazania innej 
młodzieży, romantycznej i lirycznej, równie dale- 
kiej od czarnego wzorca cynizmu czy katastro- 
fizmu, jak od sztampy propagandowego plakatu 

Już w tym debiucie Morgenstern pokazał 
większość swych reżyserskich walorów: dar 
obserwacj, zaufanie do umiejętności aktora 
i nieprzeciętne poczucie humoru. Ale jego kolejne 
filmy fabularne bardziej chyba służyły nowym 
poszukiwaniom tematycznym, niż chęci wyko- 
rzystania tych walorów dla wykazania się spraw- 
nością formalną. „Jutro premiera”, „Dwa zebra 
Adama”, „Życie raz jeszcze” i „Potem nastąpi 
cisza” to wycieczki w stronę tematów stale 
obecnych w naszym filmie, ale rzadko podejmo- 
wanych przez jednego twórcę. „Dwa żebra 
Adama" obok ataku na drobnomieszczaństwo 
i kołtuństwo przemycają wiele rozważań czysto 
obyczajowych, a także są kolejnym doświadcze- 


„daleko od czarnego wzorca cynizmu... 






niem w dziedzinie komedii. „Życie raz jeszcze” 
i „Potem nastąpi cisza” to pierwsze wypowiedzi 
Morgensterna na temat kształtowania się naszej 
historii najnowszej, z całą jej złożonością i skom- 
plikowaniem. 

W roku 1967 Morgenstern powraca do tema- 
tyki młodzieżowej i przenosi na ekran powieść 
Stanisława Dygata „Disneyland”. „Jowita”, bo 
taki był tytuł filmu, zdobywa na festiwalu w San 
Sebastian nagrodę za reżyserię. 

W tym samym roku reżyser rozpoczyna zdjęcia 
do niektórych odcinków „Stawki większej niż 
życie” 

O ile w ciągu minionych siedmiu lat jego 
uczciwość — by pozostać przy tym pojęciu — 
przejawiała się przede wszystkim w usiłowaniach 
powiedzenia czegoś nowego i prawdziwego 
o interesujących go problemach, o tyle przy 
realizacji sensacyjnego serialu Morgenstern dąży 
do demonstrowania swego znakomitego war- 


„Do widzenia, do jutra” 














































































„artystycznie najdojrzalszy.. 


sztatu realizatorskiego, jednocześnie jednak, nie 
łamiąc prawideł gatunku, cyzeluje drobne sceny 
obyczajowe z codziennego dnia okupacji, jakże 
inne od tego, co zwykliśmy oglądać w kinie. 

Dwa lata doświadczeń zebranych w „Stawce” 
owocują w roku 1970, kiedy to powstają „Ko- 
lumbowie”, być może najlepszy serial polskiej 
telewizji Siłą „Kolumbów” stała się właśnie 
zwyczajność ich bohaterów. Pięć odcinków 
serialu stworzyło prawie reportaż o losach tego 
pokolenia, reportaż, którego historyczna suge- 
stywność będzie owocować jeszcze przez wiele 
lat w świadomości tych, którzy wojnę znają 
jedynie z opowiadań swoich rodziców 

Ostatnim, jak dotychczas, filmem Janusza 
Morgensterna jest „Trzeba zabić tę miłość” 
Ostatnim i chyba artystycznie najdojrzalszym; 
reżyserowi udałó się w nim wykorzystać wszy- 
stkie dotychczasowe osiągnięcia. Zalety narracji 
wynikają tu w równym stopniu z wartości sce 


„tematy stale obecne, lecz rzadko podejmowane. 


Trzeba zabić tę 


nariusza, zdjęć i montażu, co z autorskiego sto- 
sunku do ukazywanej rzeczywistości i wykorzy- 
stania wszystkich możliwości kryjących się w ta 
lencie poszczególnych wykonawców 

Po ostatnim filmie Janusza Morgenstęrna 
wielu krytyków zaczęło obdarzać tego reżysera 
epitetem — „znakomity rzemieślnik”. Nie wiem, 
czy jest to epitet w pełni właściwy, skoro w na 
szej tradycji krytycznej zwykło się przeciwstawiać 
rzemieślnika artyście, mimo że prawdziwy artysta 
filmowy rzemieślnikiem być musi. Wiem nato 
miast, że Janusz Morgenstern doprowadził do 
perfekcji swój realizatorski kunszt. Toteż ze spo 
kojem możemy oczekiwać premier jego nowych 
filmów. W tym wypadku niespokojna nadzieja, 
obowiązująca w Polsce nie tylko kibiców piłkar 
skich, ale i kinomanów, zamieniła się w spo 
kojną wiarę. Bowiem uczciwość rodzi zaufanie 


WOJCIECH JĘDRKIEWICZ 


Zycie raz jeszcze! 





JERZY NIECIKOWSKI 


ZBIRY 
W NIEBIESKICH 
MUNDURACH 


Western nie tylko odchodzi od swoich podsta- 
wowych schematów, lecz zaczyna kalać świę- 
tości. Zniknął wyraźny podział na dobro i zło, 
zwyczajowe zwycięstwo dobra zaczęło się roz- 
tapiać w dwuznacznych zakończeniach, czcigod- 
nych osadników przestali osaczać i mordować 
okrutni, czerwonoskórzy barbarzyńcy, prawdzi- 
wymi barbarzyńcami w niektórych westernach 
stali się właśnie osadnicy. Miejsca konfliktów 
prostych i jasnych zajęły sprawy skomplikowane, 
z dawnych schematów prawie nic nie zostało. 
Niedawno, jeden po drugim, zobaczyliśmy dwa 
filmy, które szczególnie drastycznie naruszają 
konwencję westernu. Myślę o „Niebieskim żol- 
nierzu”” i „Małym Wielkim Człowieku”. 

Przy całym swym schematyzmie, western świę- 
tości miał stosunkowo niewiele. Zło mogło się 
w każdą postać: w pastora, sędziego czy 
szeryfa. Natomiast nigdy dotąd nie ucieleśniała 
go armia. Dotychczas w westernie żołnierze albo 
przed atakiem Indian, albo też przy- 
unek garstce osadników, którzy 
za chwilę mieli zginąć. Stąd dwie klasyczne sce- 
ny, jakie w westernie wiązały się z ludźmi w mun- 
durach. W jednej — garstkę żolnierzy otacza ko- 
ko ryczących Indian, a oni klęcząc na jednym 
kolanie strzelają wokół, strącając przeciwników 
z koni. W drugiej — widzimy szwadron szarżującej 
kawalerii, gra trąbka, łopocze na wietrze gwiaź- 
dzisty sztandar, In uciekają w popłochu. 

Przypuszczam, że oglądając obie te sceny, prze- 
ciętny Amerykanin musiał doznawać uczucia 
podziwu i szacunku. Pierwsza scena wbijała mu 
do głowy myśl, że art jest dzielna i zawsze go- 
towa polec na swoim posterunku, zachowując 
przy tym spokój i godność, druga — że roztacza 
prawdziwą opiekę nad potrzebującymi pomocy. 

W obu wspomnianych filmach mamy klasyczną 
dla westernu scenę szarży kawalerii. Dowódcy 
podnoszący ramiona w górę na znak do ataku, 
grająca trąbka, rozpędzone konie i łopoczący nad 
głowami jeźdźców sztandar Stanów Zjednoczo- 
nych. Tyle że zmie! ję obiekt ataku. 
nim już banda indiańskich wojowników osacza- 
jących spokojną farmę, czy też goniących roz- 
pędzony dyliżans, lecz cicha, uśpiona osada i 

ielni kawalerzyści zaraz wpadną mię- 
sty i dzieci, będą 


strzelać do indiańskich koni. Nad ich 
wspaniałym triumfem powiewa gwiaździsty 
sztandar, a ich bojową odwagę podtrzymuje do- 
nośny głos nobliwego dowódcy. Wśród krzyków 
mordowanych rozlega się czysty głos szwadro- 
nowej trąbki 

Są przemiany w ramach gatunków artystycz- 
nych, na które spoglądam obojętnie. Mają one 
bowiem charakter niejako automatyczny. Jeśli 
w grę wchodzi gatunek wyposażony w schematy 
ściśle określone, wiadomo że prędzej czy później 
pojawi się ktoś, kto zechce je naruszyć. Nowa- 
torstwo jest tutaj czymś łatwym i niejako me- 
chanicznym, bo nietrudno naruszyć stereotyp. 
A przy tym na ogół walka ze stereotypem przynosi 
niewiele, w najlepszym wypadku to, co w innych 
gatunkach od dawna jest zwykłym banałem. 
Stąd przemiany westernu nie budziły mego en- 
tuzjazmu i prawdę mówiąc, kiedy oglądam nu 
dziarstwa w rodzaju „Wynajętego człowiek: 
zawsze z łezką w oku wspominam takie filmy, 
jak „Miasto bezprawia”, „Dyliżans”, czy choćby 
„Jeździec znikąd”. Mam natomiast wrażenie, że 
w. wypadku filmów takich, jak „Niebieski żoł- 
nierz”” czy „Mały Wielki Człowiek” w grę wchodzi 
coś innego, niż próba „uszlachetniania” starego 
gatunku. Pojawia się tu zupełnie nowa świado- 
mość, nie idzie już o stare schematy, które chce 
się przeobrazić, lecz o sprawy jak najbardziej 
aktualne. Filmów tych nie umiem skojarzyć z ni 
czym innym, jak ze skutkami, które w kołach po- 
stępowych twórców_ amerykańskich wywołała 
wojna wietnamska. To właśnie ta wojna poka- 
zała żołnierza amerykańskiego w roli bezwzględ- 
nego pacyfikatora ludności cywilnej, nie zaś 
szlachetnego obrońcy pięknych ideałów. Od tego 
nowego spojrzenia na sztandar gwiaździsty 
i wojskowy mundur był już tylko krok do stwier- 
dzenia, że zielone berety mają wspaniałą tradycję 
w postaci niebieskich mundurów. 

Stąd też uważam, że dwa te filmy, zmieniające 
niebieskie anioły w zbirów w błękitnych mundu- 
rach, są utworami 
miś nowymi wariantami westernu, lecz mają cha- 
rakter niezmiernie ważnych głosów we współ 
czesnych, do niedawna nadzwyczaj aktualnych 
dyskusjach amerykańskich. Podważają po pro- 
stu mit, który zniekształcał obraz rzeczywistości. 
Filmy te zmieniają, czy też łamią odruchy warun- 
kowe, które pozwalały Amerykanom zamykać 
oczy tam, gdzie pojawiał się żołnierski mundur. 


























































































































RENESANS 
„WIECZNEGO 3 
KOCHANKA” 





DEAN REED 


Radziecka płyta z piosenkami Deana Reeda, która 
ukazała się w naszych księgarniach i sklepach mu- 
zycznych, spowodowała listy od Czytelników zainte- 
resowanych postacią popularnego piosenkarza. 
Otóż Dean Reed ukończył niedawno w NRD kostiu- 
mowy film „Z życia nicponia”. Jego partnerką jest 
polska aktorka Anna Dziadyk. Obecnie występuje 
w hiszpańsko-włoskim filmie „Przyjazny towarzysz” 

(na zdjęciu) w roli młodego granda, który ratuje pięk- 
| ną dziewczynę z rąk porywaczy. W obu filmach 
oczywiście śpiewa. 
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Młodsze pokolenie naszych widzów zna 
go chyba tylko z pamiętników Poli Neg 
Ale w latach 20-tych był żyw: 
na, bożyszczem tłumów, „wi 
chankiem”. Żaden aktor kina 
cieszył się takim uwielbieniem, 
Valentino. Włoch z pochodzeni 
wał w Hollywood w r. 1918, zmarli w wieku 
lat 31. Nie przestawał fascynować jako 
będąc bohaterem wielu książek 
znych i rozpraw z dziedziny so- 
kina, ale nieśmiałe próby przy- 














stycznych wydar: 
tor czuje się znużony 
wszystkie cuda nie mogą wy- 
nagrodzić braku dziwie 
interesującej roli 

(Fot CAF-UPI) 











LIZA MINNELLI, bohaterka 
„„Kabaretu” ukończyła właśnie 
musical dla dzieci „Powrotna 
podróż do  Szmaragdowego 
Grodu”. Przed wojną jej mat- 
rland, grała główną 
rolę w filmie „Czarodziej zo 1 
Szmaragdowego Grodu”, który 
pozostał klasyczną pozycją 
dziecięcego repertuaru. Czy 
nowy film powtórzy dawny 
sukces ? Na razie Liza występu- 














przypominająca w niczym fil- 
mu z Gretą Garbo, który wy- 
świetlała nasza telewizja. 

Fot. CAF-UPI. 


ukończony? 
Raquel oczekiwana jest na pla- 
nie „Trzech  muszł ów” 








kapryśną gwiazdą. 
Fot. CAF-UPI. 





telewizja zaczęła w 
dzięki czemu odżył r 
Greta Garbo, Marlen 
Bogart. W tym roku 
Jimmy Vaughan zde: 
ryment — - wprowa: 
dystrybucji kinowej 
dolfem Valentino „Ki 
opatrzonego 
han ma nad 







































„SZAKAL” 


„Dzień Szakala” — pierwszy film Freda Zinnemanna od 
czasu historycznego dramatu „Oto jest głowa zdrajcy” ocze- 
kiwany jest ze zrozumiałym zainteresowaniem. Odtwarza 
bowiem historię zamachu na generała de Gaulle'a w 1963 r.. 
opisaną w książce Fredericka Forsytha, która stała się Świato- 
wym bestsellerem. Zinnemann pracował z aktorami angielskimi 
i francuskimi: zamachowca gra Edward Fox, na czele znako- 
mitej obsady. Pierwszy zamach zorganizowany przez OAS 
w lipcu 1962 r. nie powiódł się — dzięki odwadze szofera 
samochód wiozący prezydenta i jego żonę wyminął szczęśliwie 
zasadzkę, a pułkownik Bastien-Thiry został pojmany przez 
policję. W warunkach wzmożonej czujności władz przywódcy 
OAS zdecydowali się na wynajęcie zawodowego mordercy 
z Anglii, działającego pod pseudonimem „ Szakal”, który zgo- 
dził się na przeprowadzenie zamachu za sumę 500 tysięcy 
dolarów. Film jest dokładną rekonstrukcją akcji policyjnej, 
przygotowań „Szakala” i poczynań przywódców OAS 
rekonstrukcją pasjonującą, choć surowsi krytycy zarzucają 
reżyserowi niepotrzebne skomplikowanie akcji wątkami osobi- 
stymi. Na zdjęciu: Edward Fox — „Szakal” przed nieuda- 
nvm zamachem. 


M A Z EN 


/ kończyły się nie- interesujący dla współczesnego wi: 
;h sześćdziesiątych postać w gruncie rzeczy tragiczna, oto- 
awiać stare filmy,  czona nieco dwuznaczną atmosferą. Za 
takich gwiazd, jak _ wcześnie jeszcze mówić czy moda na Va- 
Jietrich i Humphrey  lentina okaże si już w tej chwili 
ingielski producent a we Francji Jean-Claude 
iował się na ekspe- 
enie do_ normalnej 





























ky w „Synu szejka”. 


POLONICA 





„TRZECIA CZĘŚĆ NOCY'"' 
WE FRANCJI 


Film Andrzeja Żuław 
skiego wyświetlany w Pa- 
ryżu w Dzielnicy Łaciń- 
skiej podczas przeglądu 
„Quintette Positif” odniósł 
autentyczny sukces. Nie- 
pewny przyjęcia dystrybu- 
tor wolał nie ryzykować 
wydatków na reklamę i 
film wszedł na ekran bez 
żadnego przygotowania. 
Pierwszego dnia na wi- 
downi było zaledwie kilka 
osób; trzeciego stały już 
kolejki i nie można było 
dostać biletów. Miarą po 
wodzenia są głosy co- 
dziennej, nie specjalistycz- 
nej prasy paryskiej zgodnie 
przyznające filmowi bar- 
dzo wysokie oceny; przed- 
stawiamy kilka charakte- 
rystycznych 


Jean-Louis Bory. „Nouvel 
Observateur", 7.5.73. 


Jest naprawdę apo- 
kalipsą to, co oglądamy: 
męczeństwo Polski w cza- 
sie ostatniej wojny. An- 
drzej Zuławski postanowił 
swym pierwszym filmem 
nawiązać do tradycji wiel- 
kich obrazów wojennych 
w stylu Wajdy, jak „Ka- 
nał" lub „Popiół i dia- 
ment”. Z jedną i bardzo 
istotną różnicą: Żuławski 
należy do następnego po- 
kolenia. Urodził się w 
1940 r. jest dzieckiem. 
które widzimy w _ filmie 
przychodzące na świat w 
pelni apokalipsy... Jest to 
oczywiście historia wojny 
i Ruchu Oporu, ale daty 
1939 i 1945 jej nie ogra- 
niczają. Z wszystkich na- 
rodów Europy naród Pol- 
ski był najbardziej niszczo- 
ny, by za każdym razem 
zmartwychwstać z popio- 





łów we krwi i lzach. Tę 
Polskę przywołuje Żuław- 
ski w calej jej. tradycji 
męczeńskiej i feniksowej 

Wszy i tyfus są dla Żuław - 
skiego tym. czym dżuma 
i szczury były dla Camusa 


Robert Chazal, „France- 
Soir", 9.5.73: 

„W filmie tym odkryw. 
my o wi więcej ni 
rekonstrukcję tragicznej 
atmosfery czasów okupa- 








cji hitlerowski: 
jemy tu niezwykłą historię 
ści, którą przerywa 









na nowo... Grai 
dzy marzeniem i rze- 
czywistością są płynne, 











zwartym opo- 
niem. | dominuje w 
że los dał 


życia po raz drugi. Może 
nie byłoby absurdem są- 





dzić, że tytuł „Trzecia 
część nocy” nie jest tylko 
nawiązaniem do Apok: 





lipsy według Św. Jana, 
również zapowiedzią na- 
dziei trzeciej szansy — dl 
nowych pokoleń, które ko- 
rzystać będą z trudnych do- 
świadczeń starszych (...) 


Hu- 











Francois Maurin, .. 
manitć”, 2.5.73. 


„Wśród niewielu filmów, 
jakie znamy z polskiej 
produkcji ostatnich dzie- 
sięciu lat, debiut młodego 
reżysera Andrzeja Żuław - 
skiego, dawnego asystenta 
Wajdy, przyciąga uwagę. 
(...) Poszukiwanie prawd 
moralnych jest tu tym bar- 
dziej uporczywe, że doko- 
nuje się w czasie, gdy roz- 
pętanie gwałtu i niespra- 
wiedliwości urągało pod- 
stawowym _ wartościom 
ludzkim. | w tym właśnie 
punkcie indywidualny los 
młodego człowieka, boha- 








tera filmu, łączy się ze zbio- 
rowym losem narodu pol- 
skiego, z jego cierpieniami 
i rzuca na wielkie zbrodnie 
współczesności (Wietnam, 
Biafra) jaskrawe światło 
wciąż na nowo odkrywa- 
nej przeszłości. Czy trzeba 
dodawać, że styl Żuław- 
skiego cudownie służy za 
lożeniom filmu? Piękność 
zimnych barw, jakie sto- 
suje, kontrasty plastyczne, 
jakie wykorzystuje w in- 
scenizacji, walory gry ak- 
torów sprawiają, że „Trze- 
cia część nocy” jest fil 
mem, który trzeba od- 
kryć.” 

Pierre Mazars, „Le Figa- 
ro”, 3.5.73. 


Na pierwszy rzut oka 
— historia wojenna. Kli- 
mat czarnych lat jest przy- 
taczający. (..) Rekon- 
strukcja historii świado- 
mie nie jest doprowadzo- 
na do końca. Akcja mogla- 
by się rozegrać w każdej 
dowolnej epoce ognia i 
miecza. Polski reżyser, An- 
drzej Żuławski nie oszczę- 
dza wrażliwości widzów. 
Nie będziemy wiedzieli na 
pewno czy ścigany czlo- 
wiek, którego losy śledzi- 
my, przeżywa koszmarne 
widzenia, czy też jego 
dzieje zdarzyły się na- 
prawdę. Ale Żuławski 
umiał znakomicie spoić 
elementy wizyjne z sek- 
wencjami werystycznymi. 
Pierwszy film dawnego 
asystenta Wajdy dowodzi 
opanowania stylu, dojrza- 
łości i siły, rzadko spoty- 
kanych u _ trzydziestolet- 
nich autorów.” 


Opracowała: WW 
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Filmowe 
Polonica 


FILMY 
POLSKIE 
NA ŚWIECIE 


CARACAS. 


Filmoteka Wenezuelska zorganizo 
wała w lipcu przegląd 15 polskich 


ilmów animowanych 


ISTAMBUŁ. 


Również w lipcu na międzynarodo- 
wym przeglądzie filmów krótkome. 
trażowych nagrodzonych na między. 
narodowych festiwalach pokazaliśmy 
filmy „Wykrzyknik” i „Wszystko jest 
liczbą” Stefana Schabanbecka, „Baj- 
„Intele 
<tualista" Witolda Giersza, „Sam so. 


<a" Ryszarda Kuziemskiego, 


Jie sterem” Katarzyny Latalio, „Młyn 
Mirosława Kijowicza, „Archeologia 





w „koncercie 
życzeń” 


INTELI- 


ROGER GENTNE? 


MOORE 


Szef produkcji francuskiej 


Ulegając wytwórni | „Bałzac-Films", 
prośbom p. Andrć Heinrich, przebywał 
naszych w łódzkiej Wytwórni Filmów 
Czytelników Oświatowych. gdzie zapoznał 
zamieszczamy się z filmami o tematyce bio 
zdjęcie graficznej. realizowanymi w 
Rogera WFO. 

Moore'a Celem wizyty p. Heinricha 
— „Świętego” było wyszukanie fragmentów 
z popularnego filmów, powstałych w wy- 
serialu twórniach różnych państw, 
telewizyjnego. a dotyczących życia zwierząt. 
Ostatnio Z fragmentów tych Francuzi 
oglądamy go mają zamiar zmontować film 
na małym o inteligencji zwierząt. 
ekranie Przedstawiciel „Balzac 
w nowej serii Films" wysoko ocenił filmy 
komedii zrealizowane w WFO i wy- 
kryminalnych brał szereg fragmentów zwa. 
z Tonym szcza z filmów rezysera Karola 
Curtisem. Marczaka 


NAGRODY 
BERLINALE 73 


Złotego Niedźwiedzia — 
Grand Prix zakończonego 3 
lipca Międzynarodowego Fe- 
stiwalu Filmowego w _Ber- 
linie Zachodnim — otrzymał 
film hinduski „Daleki grzmot”, 
który zrealizował rez. Satyajit 
Ray. Nagroda Specjalna Jury 
przypadła filmowi francuskie- 
mu „Nie ma dymu bez ognia” 
reż. Andró Cayatte'a. „Srebrne 
Niedźwiedzie” otrzymały fil- 
my: „Duży blondyn z czar- 
nym butem” reż. Yves Roberta 
(Francja),  „Rzeczoznawcy” 
reż. Bernarda Guby (NRF), 
„Czternaścioro” reż. Davida 
Hemmingsa (Wielka Brytania), 
„Rewolucja siedmiu obłąka- 
nych” reż. Leopoldo Torre 
Nilssona (Argentyna), oraz 
„Wszelka nagość zostaje uka- 
rana” reż. A. Jabora (Brazylia) 

W konkursie filmów krótko- 
metrażowych „Złoty Niedź 
wiedź” przyznany został fil 
mowi „Piekło Coltersa”, reż. 
Robin Lehman (W. Brytania) 


= 


Nie ma dymu bez ognia” reż. A. Cayatte'a 





URLOP W KINIE 


Wiadomo: na Dolnym Śląsku 
jest dużo obiektów wczasowych 
i sanatoryjnych, obozów letnich 
i kolonii. Wykorzystując tę sy- 
tuację, Centrala Wynajmu Fil- 
mów wespół z Wojewódzkiem 
Zarządem Kin we Wrocławiu od 
lat starają się pozyskać w okresie 
wakacyjnym jak największą licz- 
bę widzów — turystów i wcza- 
sowiczów z całego kraju. 

Sposoby są tradycyjne: akcje 
kolonijno-letnie oraz _ priorytet 
repertuarowy dla kin w paru 
miejscowościach, dający im pra- 
wo wyświetlania atrakcyjnych 
filmów w. pierwszej: kolejności. 
Objętych nim zostało osiem 
miejscowości wczasowo-uzdr 
wiskowych: Cieplice, Duszniki, 
Karpacz, Kudowa, Lądek, Po- 
lanica, Szklarska Poręba oraz 
Świeradów. Na tej zasadzie w 
czerwcu trafiły do kin w Pola- 
nicy czy Dusznikach filmy: „Ma- 
ły Wielki Człowiek”, „Mężczyz- 
na, który mi się podoba”, „Roz-. 
targniony”, w lipcu natomiast 

„Odstrzał”, „Wódz Indian 
Tecumseh" oraz „Świadek ko- 
ronny”. Tak, ale i w tych miejsco- 
wościach przeważają filmy nie- 
nowe i często malo atrakcyjne. 
W Kudowie np. obok przedpre- 
mierowej komedii francuskiej 
„Roztargniony” były wyświetla- 
ne filmy: „Godzilla kontra Hedo- 
ra”, „Port lotniczy”, „Świątynia 
diabła”, „Dzielny wojak Rosoli- 
no”, które wczasowicz — dla 
niego głównie wymyślono pria- 
rytety letnie — dawno już mógł 
obejrzeć w swoim mieście. Stary 
program miały również oba kina 
w Lądku (z nowszych pozycji 
w jednym z nich grano „Króla, 
damę, waleta”, a w drugim tylko 
„Jezioro osobliwości”). W tym 
samym miesiącu w kinie „Auro- 
ra” w Klodzku, miejscowości nie 
objętej priorytetem (dlaczego ?), 
wyświetlano oprócz wyżej wy- 
mienionych filmów także nowe 
obrazy: „Droga do Saliny” i 
„Wynajęty człowiek”. O pierw- 
szeństwie więc decyduje — 
tak jak w pozostałych miesiącach 
roku — kategoria kina. Ponie- 
waż kina w Lądku mają drugą 
kategorię, a „Aurora” w Kłodzku 
pierwszą — Lądek musi pocze- 
kać. 

Jak więc jest z tym prioryte- 
tem? 











zdziwiony 


Andrzeja 
shwala” 


Brzozowskiego. _„.Bykowi 
Andrzeja Papuzińskiego i 


Starzyki” Lucjana Jankowskiego. 


OSTENDA. 
Na specjalne pokazy w sierpniu 
źaproszone zostały dwa polskie filmy 
nagrodzone na festiwalach w Za- 


rzebiu i Mamai 


Slupy betonowe” 


Krzysztofa Nowaka i Zbigniewa Ka 
mińskiego i „Koń'* Witolda Giersza 


PARYŻ. 


w 


Biennale de Paris (14.1X— 


21.X.) pokażemy „Kwiat ocknienia' 
Stanisława Lenartowicza i „Jak to 
się dzieje” Juliana Antonisza 


AMSTERDAM. 

Filmoteka Polska wspólnie z Mu- 
zeum Filmowym zorganizuje od 19— 
28 października przegląd filmów pol- 
skich, w którym zostaną przedsta- 


wione 


holenderskiej publiczności 


„Życie rodzinne” i „Struktura kryszta 


lu” 


Krzysztofa Zanussiego, „Perla 


w koronie” Kazimierza Kutza, „„Oca 
lenie” Edwarda Żebrowskiego i „Po 
ślizg” Jana Łomnickiego. 








Prace Janiny Koblewskiej 
poświęcone problematyce od- 
bioru i oddziaływania filmu 
oraz edukacji filmowej są 
powszechnie znane i wysoko 
cenione. W ostatnich latach 
zainteresowania autorki uległy 
rozszerzeniu: obok filmu 
przedmiotem jej rozważań sta. 
ły się również radio i telewizja, 
co znalazło swój wyraz w 
książkach „Szkoła i środki ma- 
sowego oddziaływania” oraz 
„Młodzież i środki masowe. 
go oddziaływania”. Proble- 
matyce społecznych funkcji 
środków masowego przeka- 
zu oraz ich miejsca i roli w 
wychowaniu poświęcona zo- 
stała tez ostatnia publikacja. * 

Książka składa się z dwóch 
części Część pierwsza po- 
święcona jest społecznym 
funkcjom środków masowego 
przekazu. Uściślone zostają 
pojęcia nadawcy i odbiorcy. 


PEDAGOGIKA ŚRODKÓW 


MASOWEGO ODDZIAŁYWANIA 


Słusznie stwierdza autorka, 
że elementy znanego sche- 
matu H.D. Lasswella „kto 
mówi i do kogo mówi” nie 
mogą być rozpatrywane od- 
dzielnie. Nadawcę i odbiorcę 
łączy dwukierunkowa, spo- 
lecznie uwarunkowana inter 
akcja. Kierunek i siła oddzia- 
ływania środków masowego 
przekazu zależą więc zarów. 
no od przekazywanej za ich 
pośrednictwem treści oraz for- 
my jej ujęcia, jak i od odbiorcy, 
jego właściwości _psychicz- 
nych. wykształcenia, zawo- 
du, pozycji społecznej, opinii 
przywódców grup oraz od 
stosunku odbiorcy do samego 
źródła przekazu 

W drugiej części Jańina 
Koblewska zwraca uwagę na 
rolę środków masowego od- 
działywania w kształtowaniu 
poglądów i postaw. Pełne 
i krytyczne uchwycenie treści 


przez odbiorcę wymaga wy. 
pracowania odpowiedniej me- 
todyki pracy. Szczególną rolę 
przypisuje autorka dyskusjom 
po filmie lub audycji telewi- 
zyjnej. Dyskusje, umożliwia- 
jące zderzenie różnych racji, 
zwiększają siłę oddziaływania 
treści utworu na_ odbiorcę, 
pomagają w trafniejszej ocenie 
ukazywanych problemów, lu- 
dzi i wydarzeń, zmuszają do 
uściślenia swego stanowiska. 

Wartością książki jest — 
rzadka w tego rodzaju publi 
kacjach — przejrzystość i ja- 
sność w ukazywaniu różno- 
rodnych, często przeciwstaw- 
nych poglądów. Opierając się 
na wynikach badań Koblew- 
ska sprawdza i weryfikuje 
każdą teorię. Książka zaintere- 
sować powinna zarówno pra- 
cowników radia, telewizji i fil- 
mu, jak i wychowawców, a 
także działaczy  kulturalno- 
oświatowych, gdyż dostarcza 
materialu do przemyśleń i 
konkretnego. praktycznego 
działania 


HENRYK DEPTA 


ę 


Janma Koblewske! 


a 


* Janina Koblewska. 
masowego oddziaływania. Proble- 
my społeczne, wychowawcze i pro- 
pagandowe”. Instytut Wydawni- 
czy CRZZ, Warszawa 1972, s. 300. 
Cena 25—zl. 
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DUSTIN HOFFMAN: 


Powiedzmy najprościej 
o ile postać głównego boha- 
tera jednoczy w organiczną 
całość wszystkie opowiedzia 
ne w „Małym Wielkim Czło- 
wieku” pomniejsze historie, 
o tyle aktorstwo Dustina 
Hoffmana jest kluczem do 
uchwycenia idei przewodniej 
samego filmu, Rzadko się 
zdarza, by osobowość aktor 
ska promieniowała na utwór 
z tak wielką siłą 

Na ekranie — niski, nie- 
pozorny człowieczek. Roz- 
biegane oczka, jakby w ciąg- 
łej obawie przed agresją świa- 
ta. Ani potężny niedźwiedź, 
ani chytry lis, ani drapieżny 
wilk. Ale też nie ucieleśnienie 
bezbronnej słabości 

Długa jest historia 121 -let- 
niego weterana wojen in- 
diańskich, Jacka Crabba, lecz 
na pewno nie zawrotna liczba 
wcieleń, które dokonały się 
w ciągu tego burzliwego ży- 
wota, posiada tu znaczenie 
decydujące. Hoffman świa- 
domie nie próbuje olśnić nas 
szybkością własnych meta- 
morfoz. Pustelnik, pijak, re- 
wolwerowiec, indiański wo- 
jownik, komiczna oferma, 
żołnierz, traper, staruszek ze 
skrzeczącym głosem, grzecz- 
ny chłopiec, mąż-bigamista 
— wszystkie te inkarnacje 
(z osobna wzięte) zrealizo- 
wać można o wiele „bardziej 
„modelowo”. Nie da się 
ukryć, że w stroju rewolwe- 
rowca albo indiańskiego 
zwiadowcy wygląda Hoffman 
po prostu śmiesznie. Bez 
trudu też znaleźlibyśmy dla 
tych ról znacznie doskonal- 
szych wykonawców. Czyżby 
więc zasada  sprzecznego 
„emploi”? Być może, ale 
nie tylko... Kolejne epizody 
historii Jacka Crabba zesta- 
wione zostały na zasadzie 
paradoksu: biały wśród In- 
dian i Indianin dla białych, 
dorosły mężczyzna brany za 
dziecko i dziecko brane za 
dorosłego, łowca przygód 
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i grzeczny chłopiec, oferma 
podszyta strachem i król re- 
wolwerowców, ktoś  bez- 
bronny wobec „wichrów” 
Historii i przez krótką chwilę 
władający nią niepodzielnie 
w bitwie nad Little Big 
Horn... krótko mówiąc: MA 
ŁY WIELKI CZŁOWIEK 
Nieważne stają się przy 
tym detale zachowania akto- 
ra — taka czy inna mina, taki 
czy inny gest. Liczy się tylko 
fundamentalny problem sa- 
mego istnienia stworzonej 
przezeń postaci. Jak wszy- 
scy wielcy aktorzy, Hoffman 
kreuje pewien Świat, nadaje 
indywidualny charakter 
wszystkiemu, co znajdzie się 
w zasięgu jego wpływu. Bo- 
hater heroi-komedii Penna — 
kłamca i wyraziciel prawdy 
zarazem — to człowiek, który 
spełnia funkcję mediatora, 
próbuje pojednać świat ze 
światem. W przypadku tej 
kreacji należałoby więc po- 
wiedzieć, że są to raczej dzie- 
siątki drobnych epizodów 
składających się na jedną 
rolę, niż jedna rola rozpisana 
na dziesiątki epizodów. Ogól- 
ne bowiem podporządkowu- 
je tu sobie wszystko co 
szczególne. Bohater Penna 
przywdziewa rozmaite stroje 
i przyjmuje najprzeróżniejsze 
doraźne funkcje ciągle w tym 
samym celu: za chwilę znów 
stanie się wyznacznikiem 
zwariowanego świata, w któ- 
rym żyje. Znów — na mocy 
szczególnego stanu, złożo- 
nego z bezsiły i wszechmocy 
jednocześnie — określi w 
nim swoją pozycję. Na no- 
'wo — z absurdalnego chao- 
su — spróbuje wywieść wła- 
sny ład i porządek. „Świat 
nie ma sensu bez ludzi...” — 
powiada jedna z postaci fil- 
mu. | trudno w aktorstwie 
Dustina Hoffmana o zasadę 
bardziej wyczuwalną 


MAREK 
HENDRYKOWSKI 








Przez dwa lata nic o niej nie było słychać. 
Odmawiała udziału w kolejnych filmach. Nigdy 
nie była zbyt rozmowna w obecności dzienni- 
karzy („Wywiady to pułapki, niemądre roz- 
mowy między obcymi, którzy nie mają sobie 





nic do powiedzei 


"), ale teraz zupełnie od- 


cięła się od jakiejkolwiek reklamy. Toteż jej 


pojawienie się na plani 





amerykańskiego filmu 


„Nie patrz teraz'* według powieści Daphne Du 
Maurier powitano jako sensację. Wygląda 


teraz zupełni 





inaczej — ale czy okaże się inna 


na ekranie, czy zdoła przełamać swój „typ”'? 


Pierwsza notatka, jaka 
o Julie Christie pojawiła 
się w polskiej prasie 
brzmiała: 

Młodziutka, jasnowło. 
sa i atrakcyjna Julie Chri- 
stie debiutowała na na- 
szych ekranach w komedii 
„Kanciarze Sp.Akc.". Uro- 
dzona w Indiach przed 
20 laty, jako córka plan 
tatora herbaty, studiowała 
aktorstwo we Francji i An 
glii. „Odkryta” przez tele- 
wizyjnego łowcę  talen- 
tów Philipa Pearmana de. 
biutowała w sensacyjnym 
serialu telewizyjnym „A 
jak Andromeda* niemą 
rolę kobiety-robota. Póź. 
niej zagrała główną rolę 
w _ sensacyjnej komedii 
„Szybka lady” reż. Kena 
Annakina. Doskonała krea 
cja w „Billym kłamcy” za 
pewniła jej pozycję jednej 
z najbardziej poszukiwa 
nych aktorek brytyjskiego 
filmu" 

Tyle można było o niej 
napisać w 1964 r. Wkrótce 
potem weszła na ekrany 
„Darling” reż Johns 
Schlesingera: Julie Christie 
otrzymała „Oscara”. 


Julie Christie i Warren Beatty 





„Darling” była w owej 
epoce nowością. Angiel- 
skie kino żyło jeszcze 
echem buntu „młodych 
gniewnych” i burzliwymi 
latami „Free Cinema”, ru 
chu, z którym sympatyzo. 
wał John  Schlesinger, 
twórca _ średniometrażo- 
wego dokumentu „Ter 
minus” opowiadającego 
o londyńskim dworcu i fa 
bularnych filmów „Rodzaj 
miłości” i „Billy kłamca” 
o życiu młodzieży prole. 
tariackiej. Ale epoka ta już 
minęła, zaczynał się okres 
rewolucji obyczajowej z 
jej symbolem — mini 
spódniczką Mary Quant 
„Darling” jest trochę ko- 
medią obyczajową, trochę 
dramatem społecznym 
Luźna budowa, oparta na 
wspomnieniach bohater 
ki, pozwalała reżyserowi 
skoncentrować się całko 
wicie właśnie na osobie 
Diany Scott zwanej „Dar 
ling" i na obserwacji jej 
świata. Poznawaliśmy śro. 
dowisko „show-busines- 
su”, do którego próbowała 
dostać się za wszelką ce 
nę, środowisko zatracające 


zdolność rozróżniania do- 
bra i zła, w którym ulubio- 
ną rozrywką staje się po- 
goń za „dreszczykiem”. 
Film był przepojony ironią, 
lekki i gorzki jednocze- 

ie; jego bohaterka kom- 
promitowała mit łatwego 
sukcesu osiągając pozor- 
nie wszystko: karierę, 
świetne małżeństwo z wło- 
skim księciem — płacąc 
jednak za to wewnętrz- 
ną pustką. 

„Darling” to była Julie. 
Identyfikacja aktorki z bo- 
haterką wydawała się zu- 
pełna; rola stała się pu- 
łapką, z której trudno się 
było wyplątać. Dzisiejsze 
kino nie potrzebuje juz 

typów”, daje szanse prze- 
de wszystkim aktorom 
wszechstronnym. Tymcza- 
sem talent aktorski Julie 
Christie nie zawierał od- 
powiedniej dozy owej 
giętkości i umiejętności 
przechodzenia z roli w rolę 
bez względu na jej cha- 
rakter, Oszałamiający suk- 
ces „Darling”* automatycz- 
nie niejako zapewnił aktor- 
ce dalsze role, ale już w 
filmie „Fahrenheit 451" 
— coś było nie tak. Rola 
(właściwie dwie role, Ju- 
lie Christie grała bowiem 
obie bohaterki filmu, Lindę 
i Klaryssę) pisana była dla 
niej, reżyser Truffaut sły- 
nie ze swego mistrzostwa 
w cyzelowaniu kobiecych 
postaci, a jednak aktorce 
nie udało się wyjść poza 
poprawność. Nie było w 
tych rolach nic z „typu” 
Darling. W kolejnym filmie 
sytuacja się powtórzyła 
John Schlesinger zaanga- 


żowzał ją do swej superpr 
dukcji „Z dala od zgiełki 
według powieści Thoma- 
sa Hardy'ego, będącej w 
Anglii lekturą szkolną. Film 
nie miał wielkiego powo- 
dzenia, a winą za to obar- 
czono właśnie Julie Chri- 
stie, która rolę Bathsheby, 
gwałtownej, dumnej, nie- 
ujarzmionej dziedziczki du- 
żej fermy w wiktoriańskiej 
Anglii — zagrała zbyt 
współcześnie, ostro, ła- 
miąc konwencję, w jakiej 
utrzymali się jej partnerzy 
Jak jednak zauważył kry- 
tyk kwartalnika „Sight and 
Sound" — nie była to rola 
ani łatwa, ani sympatycz- 
na, co musiało zaważyć na 
potocznych opiniach 0 
grze aktorki, którą przy- 
wykliśmy określać mianem 
„darling Julie”. 

Wydaje się, że wygry- 
wając kontrast między swą 
piękną twarzą i łagodnym 
uśmiechem a wewnętrzną 
dysharmonią _ odtwarza- 
nych postaci, aktorka jak- 
by usiłuje odnaleźć drogę 
do prawdziwie wielkiej 
kreacji. Na tym kontraście 
zbudowana jest jej zna- 
komita rola w „Posłań- 
cu” 

Sylwetka Marian foto- 
grafowana jest tu w spo- 
sób maksymalnie podkre- 
ślający urodę. Całe suity 
pastelowych portretów. 
włosy prześwietlone słoń 
cem; koronkowa suknia, 
biała parasolka czy kape- 
lusz; kwiaty w tle. Urok 
lata, urok namiętnej, pierw- 
szej miłości, jakże łatwo 
zyskującej nasze współ- 
czucie, naszą sympatię. 


| nagle, jak zgrzyt, scena, 
w której Marian ujawnia 
swój prawdziwy charak- 
ter, boleśnie raniąc uczu- 
cia małego Leo, gdy chło- 
piec ośmielił się sprzeciwić 
jej wymaganiom. Scena 
kluczowa, _ warunkująca 
całe zrozumienie nadcią- 
gającej tragedii zakocha- 
nego w Marian farmera 
zanim jeszcze spełni się 
ich miłość, już wiemy jaki 
przybierze obrót i kto za 
płaci jej koszty. 
Nie widzieliśmy „Petulić 

Richarda Lestera, satyrycz- 


„ nej komedii © obyczajach 


amerykańskiego _ miesz- 
czaństwa, którego zeszło- 
wieczna mentalność za- 
bawnie kontrastuje z su- 
pernowoczesnym otocze- 
niem, pełnym mechaniz- 
mów i automatów. Ale 
wszystkie te filmy to już 
przeszłość. Julie Christie, 
którą w epoce „Darling” 
obwołano nowym mitem 
kina, następczynią Grety 
Garbo, Marleny Dietrich 
i Marilyn Monroe, znów 
szuka dla siebie drogi. 
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Orzechowski 


e e e 

Chyba na początku 1950 roku 
obiegla prasę wiadomość, iż w imie 
niu Prezydenta RP udekorowano 
Orderem Sztandaru Pracy Il klasy 
zespół Państwowego Teatru Naro 
dowego w Łodzi, który zapoczątko- 
wał swą działalność wystawieniem 
sztuki robotnika czechosłowackiego 
Vaska Kani „Brygada szlifierza Kar- 
hana”. Nieco później skierowano 
do produkcji film pt. „Dwie bryga 
dy”, ściśle związany z tym przedsta 


wieniem; realizowali go studenci 
szkoły filmowej pod kierownictwem 





Człowiek na torze”. rez Andrzej Munk 





(2) 


Eugeniusza Cękalskiego. Film obra 


zował 


Kani. „Dwie 


historię wystawienia sztuki 


brygady” były w zało 


żeniu prezentacją twórczej współ 
pracy zespołu aktorskiego z zespo 
lem robotników Zakładów Mecha- 


nicznych im. 


Strzelczyka w Łodzi 


Zgodnie z duchem owych czasów 


już scenariusz 


poddano pod pu 


bliczną dyskusję, robotnicy oglądali 


materiały, 
chowymi, itp. 

Fabuła 
naiwnością 


byli 


„Dwóch 


konsultantami fa 


brygad” trąciła 
a od aktorów z całą 











zuje na scenie lub ekranie. Niemniej, 


Przed realizacją „Dwóch brygad” — nauka u majstra 
powagą żądano, by odtwarzane 
postacie nasycili pełną, niejako tech 





nologiczną wiedzą o ich pierwo 
wzorach. Musieliśmy uczyć się roz 
maitych rzemiosł, ja sam jako Karhan 
przechodziłem pełne przeszkolenie 
przy maszynie szlifierskiej. Wożono 
mnie do fabryki, gdzie doświadczo- 
ny majster instruował mnie na te 
mat tajników swego zawodu. Za 
chowało się nawet zdjęcie, gdzie 
ja aktor Opaliński w cywil 
nym ubraniu wysłuchuję w skupie 
niu lekcji dawanej mi przy maszynie. 

Tę metodę można dość latwo 
skompromitować. Przecież aktor nie 
musi być znawcą wszystkich zawo 
dów, jakie wykonują postacie przez 
niego grane. Gdy Schiller powierzył 
mi swego czasu rolę papicza w 
„Kordianie” Słowackiego, wcale nie 
wyjeżdzałem do Rzymu ani nie 
siadałem na tronie papieskim. Ta- 
jemnica naszego zawodu zasadza 
Się i na tym przecież, że aktor musi 
intuicyjnie niejako odgadywać sta- 
ny psychiczne postaci, które uka 





cokolwiek byśmy na ten temat po- 
wiedzieli, musiałem nieraz — zwłasz 
cza do ról filmowych — przygoto 
wywać się bardzo dokładnie i bar 
dzo fachowo. Gdy grałem Świer. 
czewskiego, musiałem zapoznać się 
z powinnościami generalskimi, tre 
nowałem też jazdę konną. Okazało 
się to tylko częściowo przydatne 
można rzec — przydatne w połowie 
bo roli Świerczewskiego nie do 
kończyłem 

Żołnierz zwycięstwa” w rezyser 
Wandy  Jakubowskiej powstawał 
według scenariusza Jerzego Borej 
szy. Do głównej roli, niedawno po 
ległego generała  Waltera-Świer 
czewskiego próbowano wielu ak 
torów, ale scenarzysta upatrzył sobie 
mnie. „Upatrzył sobie”, chyba tak 
to można nazwać, gdyż podobień 
stwa zewnętrznego między mną 
a moim bohaterem nie było... Moja 
zona, znakomita charakteryzatorka 
filmowa, pracująca właśnie przy 
„Żołnierzu zwycięstwa” wiele trudu 
włożyła w takie ukształtowanie mo 
jej twarzy, bym stał się do Świer 
czewskiego podobny. Charaktery 
zacja była sukcesem, zmieniono mi 
kształt nosa, liszu, brody — wszy 
stkich niemal szczegółów twarzy 
Nie wpłynęło to jednak na nawiąza- 
nie dobrego kontaktu z reżyserką 
filmu. | dlatego, gdy Borejsza zmarł 
i nie było już komu obstawać przy 
dokonanym wyborze — nie dokoń- 
czyłem rozpoczętej roli, choć obec 
nego na zdjęciach adiutanta gene 
rała do łez potrafiłem wzruszyć, gdy 
słuchał mego przemówienia. Świer- 
czewskiego zagrał następnie Józef 
Wyszomirski 

A tymczasem zbliżał się moment, 
gdy — przygotowując się do nowej 
roli filmowej — znowu musiałem 
zdobyć kolejny w mym życiu fach. 
Tym razem chodziło o zawód maszy- 
nisty kolejowego. Wykazałem w tym 
sporo talentu i prowadziłem paro- 
wozy z taką wprawą, że podejrze- 
wano mnie o jakieś rodzinne ta 
lenty kolejarskie. Czas przeznaczony 
na naukę owocował tym razem 
podwójnie. Bylem bowiem aż dwa 
razy maszynistą w filmach. Po 
„Człowieku na torze” Andrzeja Mun 
ka zagralem w „Drodze na Zachód 
Bohdana Poręby. Obie role należą 
zresztą do moich ulubionych. Tyle 
że trzeba było pracować nad ich 
zróżnicowaniem, nie moglem się 
przecież powtarzać. 

Nie chciałbym się chwalić, ale 
jest coś w tym, ze postać, jaką pro- 
ponują mi reżyserzy — tworzę szyb 
ko, wyczuwam ją od razu po prze- 
czytaniu scenopisu. Tak było i z 
Orzechowskim, lecz kiedy godziłem 
się go zagrać nie wiedziałem jeszcze, 
że ten maszynista miał się stać bo. 
daj najważniejszą moją rolą filmową 
Ale to także zasługa Andrzeja Munka, 
który swą reżyserią nadał „Czło- 
wiekowi na torze” najwyższą rangę 
artystyczną. (c.d.n.) 





relację aktora 
spisała i opracowała: el 









SPOTKANIE 
2 SATYAJITEM 
RAVEN 


Satyajit Ray ma 52 lata i uchodzi 
za najwybitniejszego filmowca Indii 
Wielostronnie uzdolniony — jest nie 
tylko reżyserem, ale i autorem sce- 
nariuszy, komponuje muzykę, sam 
robi zdjęcia do niektórych swoich 
filmów. Studiował malarstwo. Pra- 
cował jako kierownik artystyczny 
w kalkuckim przedsiębiorstwie re- 
klamowym — i wtedy właśnie zain- 
teresował się filmem. Założył pierw- 
szy klub filmowy w Indiach. W 
1952 r. — z własnych oszczędności 
po sprzedaniu nawet biżuterii żo- 
ny — rozpoczął realizację swego 
pierwszego filmu „Pather Panchali”, 
który w cztery lata później, w Can- 
nes, został uznany za wydarzenie 
(w Polsce był wyświetlany pod 
tytulem „Droga do. miasta”). W 
1957 r. jego drugi film — „Aparaji- 
10" — zdobywa Złotego Lwa w We- 
necji Potem zrealizował jeszcze 
kilkanaście filmów — i wszystkie 
one przekroczyły granice kraju! Fil- 
my Raya, z uwagi na problematykę 
społeczną, nieraz były przedmiotem 
kontrowersji, przede wszystkim w 
Indiach. „Boginię” oskarżono, ze 
atakuje religię, sprawa oparła się 
o parlament, film opiniował sam 
Nehru. „Aparajito” poruszył opinię 
publiczną do tego stopnia, że część 
widzów zaczęła go bojkotować; 
przedmiotem sporu było drastycznie 
ukazane zjawisko wyzwalania się 
synów spod tradycyjnego wpływu 
matki i domu. 

Reżyser tak określa swoje stano- 
wisko: Robię filmy po prostu z mi- 
łości, kocham je. Każdy film jest dla 
mnie rodzajem autoedukacji. Uświa- 
damia mi ogromną różnorodność 
życia. 

Treścią mego ostatniego filmu 
„Daleki piorun” (nagrodzony „Zło- 
tym Niedźwiedziem” na festiwalu 
w Berlinie Zachodnim w 1973 r.) 
— mówi Satyajit Ray — jest stra- 
szliwa klęska głodu w Bengalu 
w 1943 r. Poprzednie trzy filmy 
przedstawiały sytuacje związane z 
procesami urbanizacji i industrializa- 








„Przeciwnik” 


(„Pratidwandi”) i 
„Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością” („Seernabaddha”). Nie 
posiadam jeszcze sprecyzowanych 
planów na temat mojego najbliz- 


szego filmu — zastanawiam się 
jednak nad realizacją powieści Ra- 
bindranatha Tagore „Dom i świat”. 
(Książka ta ukazała się w przekła- 
dzie polskim — przyp. W.L.). Jej 
treścią są dzieje bengalskiego ruchu 
oporu przeciw panowaniu brytyj- 
skiemu w 1905 r. A 





— (Co pan sądzi o aktualnej sy- 
tuacji kinematografii hinduskiej ? 

— lndie są największym produ- 
centem filmów fabularnych na świe- 
cie. Rocznie powstaje ich okolo 
czterystu pięćdziesięciu, _ przede 
wszystkim w Bombaju i Madrasie. 
W Indiach jest w użyciu około 14 
jezyków, z których tylko jeden — 
hindi — ma ogólniejszy zasięg. 
Zrozumiale więc, że okolo trzy 
czwarte filmów realizowane jest 
w tym języku. Większość realizato- 
rów przestrzega bardzo sztywno 
komercyjnych reguł podporządko- 
wania się gustom szerokiej widowni. 
Wykorzystuje się więc popularne 
wątki i motywy fabularne, chętnie 
wprowadza się elementy pieśni 
i tańca. Ostatnio rząd hinduski po- 
wołał do życia Towarzystwo Finan- 
sowania Filmów, udzielające kre- 
dytów tym twórcom, którzy pragną 
realizować ambitne filmy fabularne 
poza komercyjnym nurtem kina. 
Najczęściej są to mlodzi wychowan- 
kowie Państwowego Instytutu Fil- 
mowego w Puna. Można mieć na- 
dzieję, że w wyniku tej pomocy 
powstanie kilka dobrych filmów. 
Jeśli chodzi o mnie, pracuję w Kal- 
kucie. Jest to obszar języka bengal- 
skiego, którym posluguje się okolo 
20 procent ludności Indii. Dlatego 
moje filmy mają ograniczony zasięg, 
poza Bengalem pokazywane są tylko 
w dużych miastach, jak „Bombaj, 
New Delhi i Madras. 

— Czy pan oglądał ostatnio ja- 
kieś filmy polskie ? 
— Niestety, nie znam nowszego 


* repertuaru. Kinematografia polska to 


dla mnie przede wszystkim filmy 
Wajdy i Kawalerowicza. Żywię wiel- 
ki podziw dla „Noża w wodzie” 
Polańskiego. 

— A co pan sądzi o problematyce 
obyczajowej w kinematografii świa- 
towej? 

— Boleję z powodu zaniku deli- 
katności w podejściu do spraw zycia 
erotycznego, który — towarzyszy 
upowszechnianiu się nieograniczo- 
nej swobody. Moje zastrzeżenia nie 
płyną z przyczyn natury moralnej, 
lecz artystycznej. Jakiż jest zysk 
artystyczny z takiej swobody? Czy 
nie lepsza jest delikatność i aluzyj- 
ność? 


rozmawiał: 
WŁADYSŁAW 
LESZCZYŃSKI 











—A twoja sukienka z bawełny 
wcale się nie wygniotła ... 


nie na 
każdy plan 
przyjdzie 
prawdziwy 
bohater 


wybor, ale jako konieczność. 
Dopiero wtedy można odnaleźć 
poezję w tej przyziemnej czyn- 
ności. 

Gdy spojrzeć na różne dzie- 
dziny sztuki, łatwo dostrzec, 
że bohater-proletariusz wdra- 
pał się w nich na różne piętra 
Sporo go i to bardzo wysoko w 
literaturze. Nie mniej w plastyce. 
Niewiele natomiast w teatrze 
czy filmie. Gdzie są tego przy- 
czyny? 

Myślę, że materia tych sztuk 
jest niejednakowo dostępna. 
Porównajmy literaturę i film 
Z tą pierwszą styka się chłopak 
czy dziewczyna ze wsi już od 
najmłodszych lat. | to nie tylko 
w szkole czy bibliotece. Do- 
stępny jest im ciągle żywy świat 
baśni i podań ludowych. Póź- 
niej w szkole uczą ich pisać 
Po jej skończeniu mogą dostać 
się na uczelnię, by potem do- 
bijać się do bram czasopism 
i redakcji. Pisanie nie jest u nas 
sztuką elitarną. | każdy, kto 
przejawia talent, może go roz- 
wijać. To jest prawda. 

Inaczej z filmem. Ten sam 
chłopak ze wsi styka się z nim 
bardzo późno. Kino nie weszło 
z taką siłą w krwiobieg wiejskiej 
kultury jak książka. Sama tech- 
nika tworzenia jest też bardziej 
złożona. By rozpocząć naukę 
w tym zawodzie, trzeba posłu- 
giwać się kamerą. A gdzie może 
się z nią zetknąć dziewczyna czy 
chłopak z zapadłej wioski? 


























Czy to są te główne przyczy- 
ny? Nie wiem. Sądzę jednak, że 
możliwości stabilizacjj w za- 
wodzie pisarza i reżysera filmo- 
wego są dla synów robotników 
i chłopów zupełnie różne. Tutaj 
też widziałbym jedną z przy- 
czyn faktu, że w literaturze do- 
czekaliśmy się tzw. nurtu chłop- 
skiego, w filmie natomiast trudno 
nawet o tym marzyć. 

Czy są to przyczyny jedyne? 
Na pewno nie. Jeśli przyjrzeć 
się polityce wydawniczej i re- 
pertuarowi kin, można dostrzec, 
że w tej pierwszej znacznie 
więcej miejsca przeznacza się 
na tzw. twórczość ambitną. Co 
więcej — można powiedzieć, 
Że literatura rozrywkowa roz- 
wija się na marginesie praktyki 
wydawniczej. Nie stoi w każ- 
dym razie w centrum uwagi ani 
krytyki, ani samych wydawców. 

W filmie wygląda to nieco 
inaczej. Kina są dziś instytucją 
komercjalną, głównym ich za- 
daniem jest wypracowywanie 
zysku. To z kolei określa w zna- 
cznym stopniu charakter pro- 
dukcji. Musi w niej dominować 
rozrywka. Musi występować na- 
śladownictwo produkcji za- 
chodniej, zwłaszcza jeśli ta ostat- 
nia dominuje wyraźnie na rynku. 
Wszystko to stwarza taką sytu- 
ację, w której sztuka o walorach 
poznawczych schodzi na drugi 
plan. Mówię tu o tendencji ogól- 
nej. Nie wyklucza to pewnych 
wyjątków. 

Myślę więc, że gdy woła się 
chłopów i robotników na plan, 
to trzeba to zrobić z umiarem. 
Trzeba wiedzieć, że nie na każdy 
plan oni przyjdą. Przyjdą tam, 
gdzie będzie się mówić o Polsce 
takiej, jaka ona jest. Bo chyba 
najcenniejszą cechą sztuki pro- 
letariackiej ma być jej walor po- 
znawczy. Nie ma to być fajer- 
werk ani zwykła igraszka. To ma 
być prawda 

Trudno byłoby mówić co sta- 
nie się dalej z bohaterem ludo- 
wym. Jedno jest pewne: nie 
zejdzie on już do podziemia 
W literaturze zdobył równorzęd- 
ne pozycje. Konieczne są jednak 
przemiany. Nie wystarczy już 
rozpamiętywać porażki i rany, 
jakie ponosił on w procesie 
awansu, Czas, by nurt wiejski 
pokazywał wieś, a nie perypetie 
tych, którzy ją opuścili; by zajął 
się tymi, którzy zostali na wsi 
i tworzą jej dzisiejsze oblicze. 
Myślę, że dokona się tu zasadni- 
cza zmiana. Literatury rozpa- 
miętującej  chłopsko-inteligen- 
ckie konflikty nie sposób dłużej 
powielać. 

Obecność chłopa w literatu- 
rze przesądza w jakimś stopniu 
o jego obecności także i w fil- 
mie. Utwory literackie są prze- 
cież kanwą dla wielu filmów. 
Należałoby natomiast przemy- 
śleć funkcje, jakie miałaby peł- 
nić ta sztuka, sprecyzować ocze- 
kiwania, które trzeba jej po- 
stawić. Nie wolno przy tym 
obniżać wymagań. Nie chodzi 
przecież o fizyczną obecność 
tych bohaterów. Chodzi o to, 
by wnosili oni nowe elementy 
do naszej wiedzy o współczesnej 
Polsce. A w tym względzie ilość 
nie przechodzi w jakość. 


MICHAŁ STRĄK 
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Jest to najbardziej skan- 
daliczny film tegoroczne- 
go festiwalu w Cannes, ba, 
może najbardziej skanda 
liczny film współczesne- 
go kina. Mówi się często 
(zbyt często?): „ten film 
nie pozostawia obojęt- 
nym”. W tym przypadku — 
święta prawda! Tylko czy 
to juz powód do satysfak- 
cji dla kogokolwiek z wy- 
jątkiem szefa reklamy? 

„Wielkie żarcie” Marco 
Ferreriego zaczyńa się 
obiecująco: w czołówce, 
obok montażysty i kierow- 
nika produkcji, widnieją 
napisy: „potrawy przygo- 
towal...”, „doradcą gastro- 
nomicznym byl... Reży- 
ser zaczyna od przedsta- 
wienia nam czterech bo- 
haterów, arcytypowych dla 
burżujskiego Świata, któ- 
rego tak nienawidził w 
„Wózku”, „Ape Reginie”, 














'dną trupem z przeżarci: 





WIELKIE ŻARC 


„Kobiecie z brodą”. Nota- 
fiusz, pilot, kucharz i cho- 


reograf telewizji — Mar- 
cello  Mastroianni, Ugo 
Tognazzi, Michel Piccoli 
i Philippe Noiret — pa- 


kują manatki, by w od- 
ległej willi spotkać się na 
sabacie obżarstwa 

Żarcie jest wyrafinowa- 
ne, najwyższej wykwint- 
ności. Obserwujemy kone- 
serów, którzy z wyrazem 
rozanielenia _ zaczynają 
wpychać swoje pasztety, 
filety i sorbety. Przez mo- 
ment rysuje się możliwość 
— przyjęta serio przez 
niektórych recenzentów — 
jakiegoś filmowego Rabe- 
lais. Cóż za omyłka! Pan- 
tagruel renesansowego pi- 
sarza to radość życia, peł- 
nego i racjonalnego, to 
„doskonały humanista, pe- 
łen optymistycznej i nie- 
złomnej wiary w harmo- 


Od lewej: Michel Piccoli, Philippe Noiret, Ugo Tognazzi, 


Marcello Mastroianni 


IE 


nię natury, powodujący 
się wyłącznie rozwagą i 
przenikliwym rozsądkiem” 
(Michel Mourre). Poza ob- 
fitością posiłków nie ma 
żadnych cech zbieżnych 
między nim a bohaterami 


Ferreriego. 
Nie ma i być nie może. 
Celem reżysera — jeśli 


ukrytym, to niestarannie — 
jest nie pochwała. ale nie- 
ubłagana negacja społe- 
czeństwa konsumpcyjne 
go, odrażającego, ale i głu- 
piego. Burżuazja pożera 
sama siebie, powiada, i za- 
dławi się tym żarciem 
na śmierć. Czterej przyja- 
ciele, pitrasząc najbardziej 
frymuśne potrawy oraz 
aplikując sobie przy po- 
mocy zawodowych dziew- 
czynek najpikantniejsze 
dania menu seksualnego 
— wynoszą się po kolei 
na tamten świat 





Tu i ówdzie w planie 
ideowym filmu pojawiają 
się pomysły ciekawe. Raz 
chodzi o panienki, które 
nawet suto opłacane 
wzdragają się uczestni- 
czyć w żarciu, skoro „nikt 
nie jest głodny”. Kiedy 
indziej są to przyjacielskie 
rady dla rzygającego z 
przejedzenia choreografa 
„Nie jesz? To pomyśl, że 
jesteś głodnym nędzarzem 
z Bombaju!”. W sumie 
jednak zamiar ideowy fil- 
mu wydaje mi się podwój - 
nie chybiony. Dyskretny 
urok burżuazji polega bo- 
wiem na tym, że ma ona 
pod dostatkiem środków 
przeczyszczających: _ jej 
konsumpcja nie jest aż tak 
bezmyślna, by sama jedna 
była w stanie ją wykoń- 
czyć. Po wtóre zaś, wbrew 
woli filmowca, samobój- 
cza zapamiętałość czte- 


rech konsumentów nadaje 
im jakąś heroiczną god- 
ność. 


Nie oszukujmy się jed- 
nak: o rozgłosie filmu nie 
zdecydowało jego prze- 
słanie, naiwne czy od- 
krywcze, tylko styl reali- 
zacji, jawnie obsceniczny. 
O filmie warto mówić, bo 
w kierunku skatologii po- 
sunął się dalej niż ktokol- 
wiek i kiedykolwiek w 
światowym kinie. Zarów- 
no w tym oficjalnym, jak 
i nielegalnym „cinóma 
cochon”. To ostatnie wabi 
spektaklem fizjologii sek- 
sualnej, na co zawsze znaj- 
dzie amatorów. Ale czy są 
amatorzy oglądania rzy- 
gocin? 

Ferreri nie ma we krwi 
symbolizmu. Jest dosłow- 
ny. jak prawowity poto- 
mek neorealizmu. Dlatego 
jego bohaterowie wymio- 
tują, czkają, psują po- 
wietrze (film nie jest wę- 
chowy, ale dźwiękowy), 
zalewają się płynnym ka- 
łem, scena śmierci choreo- 
grafa zaczyna się dłu- 
gotrwałym  puszczaniem 
wiatrów, a kończy najaz- 
dem na nogawkę, z której 
cieknie brązowy strumy- 
czek. | tak dalej non stop. 

Grzech Ferreriego pole- 
ga nie na tym, że nieprzy- 
zwoity (niechby sobie!), 
ale że nieskuteczny. Istot- 
nie, budzi w widzu fizjolo- 
giczne mdłości. Ale to nie 





wzmacnia jego krytyki 
społecznej, przeciwnie, 
odciąga od niej! Prze- 


biegłemu Włochowi jego 
własny styl spłatał figla, 
przekreślając zamiar ideo- 
wy. Czy wyciągnie z tego 
wnioski w swej tak dotąd 
konsekwentnej działalno- 
ści? Można tu _ tylko 
westchnąć słowami roz- 
tropnego Psalmisty. 
„Bacz, abyś nie zgłupiał 
w mądrości swojej!” 


Film otrzymał w Cannes, 
ex aequo z „Mamą i dziw- 
ką' Eustache'a, nagrodę 
FIPRESCI. 


JERZY PŁAŻEWSKI 








„La grande bouffe'', reż. Marco 














PREMIERA 


WEST SIDE STORY 


USA, 1961 








Reżyseria: ROBERT WISE | JERO- 
ME ROBBINS. Scenariusz na podsta- 
wie sztuki Arthura Laurentsa: Ernest 
Lehman. Zdjęcia: Daniel L. Fapp. Mu. 
zyka: Leonard Bernstein. Piosenki 


|, Richard Beymer (Tony), Russ 
Tamblyn (Riff), Rita Moreno (Anita), 
George Chakiris (Bernardo), 
Oakland (por. Schrank), W; 
ley (policjant Krupke) i inni. Produkcja: 
A Mirisch Pictures — Seven Arts — 
United Artists. Barwny. Szerokoekra- 
nowy (na taśmę 70 i 35 mm). Dozwo- 
lony od 14 lat. Czas wyświetlania 151 
min. Premiera w sierpniu (70 mm) i w 
październiku (35 mm). Tytuł oryginal- 
ny: „West Side Story”. 


ŚMIAŁOŚĆ 


ZSRR, 1971 








Reżyseria: GEORGIJ JUNGWALD-CHILKIEWICZ. Scena 
stawie własnej powieści: Wasilij Ziemłak. Zdjęcia: Aleksander Połynni 


Gorobiec. W rolach głównych: Nikoł: 
Władimir Gulajew (sierż. Biełous), Walentina Griszokina (Nonna), Boris 
Zajdenberg (Woszaglik), Władimir Bałon (Vinzenz), Tatiana Czernowa 
(Klara Fost) i inni. Produkcja: Wytwórnia Filmowa w Odź Czarno-bia- 
ly. Szerokoekranowy. Dozwolony od 14 lat. Czas wyświetlania: 98 min. 
Premiera w sierpniu. Tytuł oryginalny: „Dierzos: 


Film przygodowy o radzieckim wywiadowcy działającym w rejonie 
kwatery Hitlera w Winnicy. Inspirowany autentycznymi wydarzeniami 
zdradza podobieństwo do naszej „Stawki większej niz życie”. Twórcy 
eksponują przede wszystkim sensacyjne elementy akcji 


Widowisko filmowe 
sprzed 12 lat, uznane za 
punkt zwrotny w historii 
ameykańskiego musicalu, 
który zrezygnował tu z de- 
koracji i wyszedł z atelier 
w plener. Akcja toczy się 
wśród ruder Zachodniej 
Dzielnicy Nowego Jorku. 
Jej treścią jest rywalizacja 
dwu młodzieżowych gan- 
gów, do których należy 
para głównych bohate- 
rów. Krytycy podkreślali 
walory choreografii Rob- 
binsa, umiejętne wykorzy- 
stanie szerokiego ekranu 
i stereofonicznego dźwię- 
ku. Film został nagrodzony 
dziesięcioma „Oscarami”. 


ZBEREŹNIK 





WIELKA BRYTANIA, 1968 





Ronald Fraser (McNab), Robert Morley (książę Argyli), Maxime Audiey 

(księżna Argyll), Fionnuala Flanagan (ich córka), Noel Purcell (Jock) 
Produkcja: Mirisch-Webb. Barwny. Szerokoekranowy. Dozwolony 

od 14 lat. Czas wyświ 

nalny: „Sinful Davey 


Wybitny reżyser John Huston przy współudziale znanych aktorów 
zrealizował komedię łotrzykowską opartą na popularnym XIX-wiecznym 
romansie — rzekomej autobiografii młodzieńca -lekkoducha. Akcja filmu 
rozgrywa się w Szkocji na dworach szlacheckich i w więzieniach, 
a bohatera ratuje od szubienicy milość pięknej kobiety. 
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„„DOM LALKI" 
PO RAZ DRUGI 





Na festiwalu w Cannes odbyła 
się premiera filmu Josepha Lo- 
seya według dramatu Henryka 
Ibsena „Nora” z Jane Fonda. 
W tym samym czasie gotowy był 
już drugi film wedlug tej sztuki 
Zrealizował go rezyser Patrick 
Garland, przenosząc na ekran 
sceniczną wersję dramatu w no 
wym angielskim tłumaczeniu i 
opracowaniu Christophera Ham 
ptona. W Londynie wielki sukces 
odniosla w nim Claire Bloom. 
a jej mąż, producent Hillard El- 
kins postarał się, aby na ekranie 
towarzyszyli_jej znakomici akto. 
rzy: Ralph Richardson, Denholm 
Elliot i sędziwa Edith Evans. Skąd 
to zainteresowanie utworem nor. 
weskiego dramaturga? „Nora” 
jest dramatem kobiety, która 
buntuje się przeciwko mieszczań 


skiemu konwenansowi. W jej 
postawie dopatrzeć się można 
ideałów zbieżnych z hasłami 
aktywnego dziś na Zachodzie ru 
chu wyzwolenia kobiet. Aktual- 
ność tematu nie jest jednak naj- 
silniejszą stroną filmu. Recenzent 
Newsweeku” stwierdza: Po- 
wstał obraz osobliwie tradycyjny. 
zwarty i podtrzymywany solid 
nymi kreacjami. ale bynajmniej 
nie tak śmiały, jak się nalezało 
spodziewać. Paradoksalnie nie 
Bloom. ale właśnie mężczyzna 
Denhólm Elliot skupia na sobie 
całą uwagę tworząc wybitną kre 
ację w roli Krogstada, człowieka 
złamanego i pozbawionego hono 
ru, który nagle poznaje smak 
zemsty” 

Na zdjęciu Claire Bloom w roli 
Nory. 


TWÓRCA 
RUMUŃSKIEJ OPERETKI 


nazywał się Ciprian Porumbescu. Zmarł 





Z Johnem Hustonem rozumiemy się w lot i bez reszty 
— czy można sobie wyobrazić znakomitszego rezysera ?” 


w ten sposób Paul Newman 


podsumował okres pracy 


nad westernem „Życie i czasy sędziego Roya Beana 


Na zdj. — Newman w otoc: 
rów”. Fot. UPI 


WSMIEE 


Kolejny, po_ „Dziesięciu 
ostatnich dniach” film 
© Adolfie Hitlerze jest 
dokumentem zrealizowa 
nym w Anglii przez Philip. 
pe Mora. Reżyser wyko. 
rzystał materiały z Olim. 
piady berlińskiej z r. 1936, 
które nie znalazły się w 
propagandowym filmie 
Leni Riefenstahl oraz nie 
dawno odkryte amatorskie 
filmy ukazujące Hitlera 
prywatnie — poważny 
zbiór wypełniający niemal 
pięć godzin projekcji. Kry 
tyka angielska porównuje 
dokument Mora „Swa 
styka” ze znanym u nas 
filmem Paula Rothy „Ży 
cie Adolfa Hitlera Przy 
okazji zwraca uwagę, że 
zaden twórca nie zainte 
resowal się jeszcze mło 





zeniu „czarnych charakte 





Williama Inge (60 lat) 
Obok Tennessee William 
sa i Arthura Millera byl 
największą indywidualno- 
ścią w teatrze amerykań- 
skim lat 50-tych. Wiele 
jego sztuk przeniesiono 
na ekran: w Polsce wi- 
dzieliśmy  „Piknik” | 
Przystanek autobusowy” 
(przypomniany niedawno 
w wersji scenicznej przez 
telewizję). Jego scena- 
riusz  „Wspaniałości w 
trawie” otrzymał „Oscara 

krytyka stwierdza jednak 
że w ostatnim okresie Inge 
przeżywał wyraźny kryzys 
artystyczny. 


* 


Szósty już z rzędu prze- 


Tak właśnie wyglądać będzie Marcello 
Mastroianni w filmie „Najważniejsze wy 
darzenie od czasu, gdy człowiek staną! na 
księżycu”. Będzie to komedia na modny te- 
mat równouprawnienia płci i łagodna kpina 
z ruchu wyzwolenia kobiet. Realizuje ją 
Jacques Demy (,Parasolki z Cherbourga”) 
Masiroianni gra mechanika samochodowego 
który zeni się z piękną fryzjerką (Catherine 
Deneuve) i tak bardzo pragnie dziecka, że 

Panowie, nie martwcie się, w zakończeniu 
wszystko powróci do normy! 


POCZĄTEK? 





Przed pięciu laty identyczne zdję- 
cie było początkiem kariery Raquel 
Welch. Dziś w tym samym stroj 





Munro, debiutująca gwiazda holl 
woodzka. Zdjęcie efektowne, ale 
na ekran droga jeszcze daleka. 











w 1883 r. w wieku 28 lat. Jego krótkie, ale 
dramatyczne zycie, w którym nie oszczędzono 
mu więzienia ani wygnania, stało się tematem 
biograficznego filmu Gheorge Vitanidisa 
W kilku rozbudowanych epizodach rezyser 
ukazuje przede wszystkim gorączkową pra 
cę młodziutkiego kompozytora. Nękany gruż 
licą. zdołał stworzyć jednak około dwustu 
dzieł orkiestrowych chóralnych i scenicz- 
nych. prowadzil ożywioną działalność pa * 
triotyczną, potrafił skupić wokół siebie wielu 
ciekawych ludzi. Rolę kompozytora gra stu 
dent szkoły teatralnej Vlad Radulescu — 
na zdjęciu — z Tamarą Cretulescu. Fot 
Agepress. 


gląd filmów czeskich 
i słowackich w Pilznie 
przyniósł pierwszą nagro- 
dę ex aequo obrazom 
Daleko jest do nieba” J- 
na Lacki i „Drogi męż 
czyzn” lvo Tomana. Za 
najlepszą aktorkę uznano 
Magdę Vaśary — bohater- 
kę filmu „... i pozdrawiam 
jaskółki”. Pośmiertnie na- 
grodę specjalną otrzymał 
reżyser Jaroslav Mach za 
film „Złote wesele” 


dością Hitlera: bliższe 
przyjrzenie się temu okre. 
sowi mogłoby rzucić in. 
teresujące światło na ge 
nezę faszyzmu i złowro 
giej kariery fuhrera III 
Rzeszy. 


Duże, wrażenie wywołała 
samobójcza śmierć ame- 
rykańskiego — dramaturga 





